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„ Profesor uniwersytetu warszawskiego, p. 
Strasburger, ze znanej przemysłowo-bankier- 
kiej, węglowej i kolejowej rodziny, ogłosił, 
jak wiadomo już czytelnikom naszym, w orga- 
nie kamieniczników warszawskich artykuł, 
który w pełni zasługuje na miano defetysty- 
©unego. Paskarze i panikarze, jak głosi gwara 
warszawska, są zawsze i wszędzie bliscy so- 
bie, może bracia mleczni, Pasek i panika, to 
jak cialo i dusza, nierozdzielnym ze sobą zwią- 
zane są węzłem. Ale społeczeństwo musi bro- 
nić siebie, najważniejszego interesu spoleczne- 
go: rację istnienia, bronić przeciwko zamachom 
Bolszewików prawicowych. Pisać dziś, że 
fraik — stu markom, znaczy pchać świadomie 
garna giełdę, pulaczy i sępów czaruej giel 

1 ea grabarzy waluty polskiej i kredytu polskie- 
— ku stanowieniu takiego właśnie kursu. 

ie ulega bowiem wątpliwości, że ten przera- 
Łająco niski kurs marki nietylko jest uwarun- 
wwany sytuacją gospodarczą kraju; jest dzie- 

m spekulacji berlińsko-wiedeńsko-warszaw= 
skiej. M.niswowie nasi, mało, jak historja 
wu lat ubiegłych nauczyła, kompetentni w 
Sprawach gieldy i waluty, nie zwracali dostate- 
Czuej uwagi na ekwilibrystykę zawodowych 
gimnuastyków giełdowych. Mając koło oczu za- 
%żone okulary, widzieli tylko bardzo ograni- 
zony fragiuent naszego życia gospodarczego. 
Slużyli sprawom obszaruiczym, Tumanieni 
przez złych doradców, przez różnych obieży- 
wiatów, udających wielkica znawców rynków 

| zachodnich — nie potrafili w ciągu tak dług e- 
| go czasu wprowadzić marki polskiej tam cho- 
«iażby, dokąd trafiła korona czeska, Nie slu- 
chali rud, których im socjaliści nie szczędz:li 
a trybuuy sejmowej. ŻZarozumiali i pyszni, 
Gdosvbniając się od naszych nawet ster fiuan- 
sowych, nie um 'ejąc ani szukać, ani znajdować 
doradców fuausowych na Zachodzie, — da:ś 
doprowadzili kraj do sytuacji, w której profe- 
Šor Slrasburger przepowiada zupełne, zdaje 
się, baukruciwo Fnuusów naszych. 
Nie przeczymy, że sytuacja kraju jest bar- 
dzo cężka. Ale syluucja taka nie jest wcale 
uwa. Wszysik'e wielkie wojny kończyły się 
A w taki sam sposób. Królestwo Kougresowe 
valo slau pudubuy, Tylko, że wtedy ua czele 
iso polskich stał człowiek zdolny, od- 
ważny i twardy, kióry eboć sam obszarnik i 
"erze pańszczyźniauy obszarnik, umiał ți- 
ldise polskie nietylko wyratować z polopu 
wojen po-uupoleońsk.ch i z nędzy wyjałowio- 
nego, ograbiunego, spalonego kraju, ale umiał 
_ fe fivanse wogóle stworzyć i okopać je mocno 
| Ï skuteczuie od zachłannej wschoda.ej opan- 
berzouej dłoni Mikolaja pierwszego: Dziś Lu- 
Boski nazywał się Hąc:ą, Englichem, Karpiń- 
Skim; nos] im ę Władysława Grabskiego. Nie 
tyiljemy tu Bilińskiego, którego miejsce jest 
tié tylko w muzeum osobliwości, związanych 
"z Wielkością i upadkiem Austrji. Ale ta gale- 
ję ueuków i geszelciarzy albo poczciwych 
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/ fmazgajów, zgoła obcych finansom i giełdom 
wata, organizmom tak bardzo złożonym, tak 
misterny, delikatnym, jak najczulsze apara- 
ty lzyki nowoczesnej — dosiatecznie jasno u 
| Czy, jak odlegli jesteśmy 'od takiego wzoru. ja- 
- gim był Lubecki — finansista. Nie polityk, 
Tzecz prosta, nie człowiek, ale fachowy skarb- 
“ik Rzeczy pospolitej, który w ciężkiej doli, 07 
aczony od wrogów na zewnątrz i wewnątrz, 
ód glupich szlachewurów, dążących, aby tylko 
Kodeks Napoleona pańszczyzny nie skasował. 


l. henio czekowe P K 0. k 
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targujących się o każdy podatek, o każde 
świadczenie, nie brzydzących się tajmem de- 
nuncjowaniem ministra u dworu  pełerebur- 
skiego, umiał stawić czoło, znaleźć, zbudować 
źródła dobrobytu i na tych źródłach oprzeć ak- 
cję uzdrawiania finansów narodowych. Umiał 
też znaleźć pracown.ków. Nie szukał ich w 
arch koniraternji literackiej, ani śród organi- 
slów. Był to zapewne człowiek Kościołowi 
oddany, ale odróżniał w myśl Ewangelji spra- 
wy Boga i Cesarza i nie pozwalał spowiedui- 
kom i świętoszkom wiązać w jeden łańcuch 
spraw wiary i Mammona. Był to nowoczesny 
człowiek, a jak u nas dzisiaj sprawy stoją, ze- 
drze się jeszcze na nic, na szmaty parę poko- 
leń mężów sianu, zanim polityka nasza wy- 
wwoli sę z pod jarzma, z pod ołowianej pokry- 
wy teroru reakcji naszej i stanie się tem, czem 
jest na Zachodzie, w katolickich, czy prote- 
sianckich państwach dzisiejszego świata, które 
w polityce nie znają ianych interesów, jak tyi 
ko narodowe i świeckie, a z Rzymem rob'ą in- 
teresy zupełnie, jak z Japonią czy Meksy- 
kiem, ale Rzymowi nie służą i rozkazów jego 
uje sluchają. 

Nielylko wspomnienia historyczne powin- 
ny nam dodawać otuchy. Nasze a.edomaga- 
nia kredytowe i finansowe nie są bynajmniej 
odosobiione. I Francja i Włóchy i Austeji i 
Czechy i Niemcy znajdują się w podobnym do 
naszego stanie. Nie wszędz.e przesilenie jest 
tak silje i tak widoczne. Nie wszędzie polity- 
ka wewnętrzna jest równie niemądra i szko- 
dl'wa. Ale wszędzie jest ciężko. Frank fran- 
cusk., czy lir włoski nie jest bynajmniej sza- 
nowany ati w Londynie, ani w New Yorku, ani 
w Zurychu, ani w Amsterdamie. Wystarczy 
czytać przemówienia na pierwszych posiedze- 
niach Izb prawodawczych w Paryżu, inaugu- 
rujących zwyczajną sesję prawodawczą tego 
roku, aby zruzwinieć, jak ciężką musi być sy* 
tuacja Francji. W Senacie wielki rekin prze- 
myslowy Paul Doumer kreślił czarną barwą 
na czarnem tle obraz finansowego upadku 
Framji, ostrzegał, uiczem Piotr Skarga Zyg- 
munta Wazę na obraz e Malejki — ; zgroma- 
dzenie senatorów burzą oklasków potwierdzi- 
ło słuszność i obrazu i ostrzeżeń. Nawet luki 
zawodowy Optymista, jakim jest p. Raymond 
Po'ncarć, zdjął na chwilę swój oficjalny u- 
śmiech, znany we wszystkich k.nematografach 
światła — i w popularnym paryskim Matin'ie 
rozdarł szaty: Francja ginie. W Izbie Deputo- 
wanych najstarszy wiekiem członek Izby, ban- 
kier z zawodu, przedstawiciel światowego do- 
mu handlowego, wielki także patrjota Jules 
S egir'ed twierdził, że sytuacja walutowa budzi 
poważne troski į obawy. Pocieszał siebie i 
Francję, że jednak wywóz i podatki naprawią 
złu, które niby miecz Damoklesa wisi nad 
F rancją od lat dwu, pomimo wygranej wojny. 
Siegtr ed wie, że wielolelnie wojny ośmuaste- 
80 wieku, wojny pomiędzy Anglją i Ameryką, 
Pomiędzy Augiją i Francją, wojny rewolucyj- 


ue 1 uapoleońskie zniszczyły doszczętnig kraj | 


jego i że po tych wojnach na długie lata obro- 
ty finansowe, handel, ceny uległy znacznej i 
dlugotrwałej depresji. Tak samo 
| 1870 roku, krótkotrwałej, pomimo miljardów, 


(Ma — prędko przyszedł w Niemczech Popie- 
lec, przyszły bankructwa 1873 roku, które na 
długie lata zavhwiały rynkiem wewnętrznym 

i zwycięskuch Niemię. © 


wojnie 


| zdobytych na Francji i krótkotrwalego upoje- ; 
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Kasa czynna od ii do 2. 


Wszędzie dziś na świecie jest ciężko. Bez- 
robotnych coraz więcej. Jest ich już dzisiaj w 
przestworzu świala — miljony. W Londynie, 
w Paryżu, w Chicago. Jedne po drugich slają 
łabryki, olbrzymie fabryki, 00 to, jak Ford 
przed paru miesiącami wypluwały dwa tysią- 
ce automobilów dziennie z czeluści swoich na 
świat cały... Dziesiątki tysięcy rodzin robot- 
n'czych zostaje bez środków do życia. Ceny 
tak poszły w górę, że nikt kupować nie może. 
W Paryżu wielkie magazyny są puste. Maga- 
zyny, w których w zwykłych warunkach nie 
możma było przepchać się przez zwarty tłum 
kupujących, gdzie bywały wypadki uduszeń,— 
dziś sprzedający przechadzają się wzdłuż wy- 
kładanych wspamałych materji, płócien, u- 
brań gotowych, kapeluszy į krawatów, śród 
koronek i muślinów, pertum i mebli, — czeka- 
jąc na klijentów. Kupujący nie może więcej 
kupować. Przerabia suknię, kióra przestala 
być modna, nicuje ubranie, odświeża stary ka- 
pelusz. Robotmk musi ść na ulicę, pomocnik 
handlowy. — również. Magazyn nie zapłaci w 
terminie weksli płainych w Londynie, w Tu- 
rynie, może nawet w Berlinie; zwycięsca nie 
zaplaci w terminie zwyciężonemu! Rynki pel- 
ne są towarów, ua diugo, ua lata, być może. 
Surowce spadają w ceuach. Bawełna, skóry, 
wełna, jędwab, kauczuk, kawa, nawet zboże, 
cukier — uległy póważuym zniżkom na wiel- 
kich rynkach świata, przedewszystkiem w Sta- 
nach Zjednoczonych., Grożolo światu, że zboża 
niema. Dziś widać, że była to tylko spekula- 
cja rekinów, którzy przewidywali spadek cen. 
Zboże jest w Chicago. Jest podobno parę mi- 
ljonów ton zboża ponad potrzeby państw zbo- 
że importująrych. Ceny muszą spaść. Świat 
musi rekinow zmusić do ustępstw, musi na 
drodze przymusu ustalić ceny zboża na rynku 
świala. Świat pracy musi jeść, aby pracować, 
a nie może jeść, bo nie ma za co kupić zboża. 
któregu ceny sztucznie zosialy wyśrubowanel 

Wsponinieliśmy wyżej o statystyce bezro- 
botnych. Liczono ich pół miljona w Auglji w 
paćdzieruiku r. z, a dziś liczą miljon sio ty- 
sięcy. W Belgii — syndykaly wyiężają ostat- 
nie sły, aby sprostać nędzy członków. Podat- 
ki ne wpływają. Francuskie nowe podatki za- 
wodzą, usweł podatki od fortun zdobytych na 
wojnie. Długi państwowe rosną. Dlugi te wy- 
nosiły w czasie Kongresu Wiedeńskiego, a 
w'ęc przez stu laty trzydz'eści pięć miljardów 
Iranków, sto dziesięć — po wojnie francusko- 

| doo cca 


Kilkakrotme już podawaliśmy wzmianki 
o niedawno zorganęowanej „Polskiej Spółce 
Haudlu Zagranicznego”. Do spółki tej należą 
uajgrubsze ryby naszego kapitału, a celem jej 
jest zmonopolizowanie w swoich rękach bau- 
i dlu z Rosją i Ukrainą, a w pewnych dz edz:- 
nach i z państwami zachodniemi. Któż może 
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| dać taki monopol? Oczywiście, tylko Rgd, 
| Więc dążeniem Spółki jest otrzymanie od Rzą- 
| du nesłychanych przyw lejów, któreby zape- 
| wuily jej miljardowe zyski bez najmniejszego 
ryzyka i nemal bez zachodu i kłopotu. Dla 
naiwnej publiczności drobnomieszczańskiej ma 
sę szumne frazesy o zdrożności „etatyzmu* i 


| © błogosławionych skutkach „wolnego han. į jaśniał w liście do „Robotnika”, że z chwilą 


| dlu“, MI szeczywistości zaś daży się nie da 


Zza kulis gospodarki kapitalistyczne. 
Niesiychana umowa. 


Rząd daje monopol spółce, w której jest dwuch ministrów. 


Ceny ogłoszeń: 
w tekscie (przed kron.) Mk. 30 
Nekrologi 16 
zwyczajne 
drobne za jeden az „ 4 
Wszystkie ogłoszenia obliczaj 
się nonparelem (drobn. pism.) — 


Ogłoszenia firm zagranicznych © . 
drożej. E 
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pruskiej (1870 r.), dwieście dwadzieścia w ro- 
ku 1914. Dziś — wynosić mają tysiąc pięćset 
m:ljardów franków! We Francji dług pań: © 
stwowy w ciągu sześciu lat urósł z 82 do dwu- 
stu trzydziestu dwu miljardów, w Anglji 2 17 
do stu dziewięódziesięciu, w Niemczech z sze- 
ściu do dwustu ośmdziesięciu, we Włoszech z 
15 do dziew'ęćdziesięciu dwu. Austrja, która 
liczy dziś sześć i pół miljona mieszkańców, 
dłużna jest — ośmdziesiąt miljariów. Co wee | 
bec tych gór złota znaczy dług Rzeczypospoli- 
tej polskiej? Ñ Sr 
Od tych długów Francja płaci dwanaście 
miljardów rcezn e procentów, Anglja dziewięć, 
Niemcy — szesnaścię, Ausirja — pięć. Skąd 
wziąć pieniędzy, aby tym zobowiązaniom pos 
dolać? Podatki? Konłiskaia fortun prywat 
nych? Pan Strasburger, konserwatywny skarb- 
nik uniwersytecki, proponuje konfiskatę w ZNA 
siosunku 1:100. Jak potrzeba, i reakcjonista 
staje się rewoluejonistą. Zbawienie leży atolż BL 
tylko w produkcji, Tworzyć, wytwarzać, pro* 
dukować, znajdować nowe źródła dochodu È 
wartości, — io jedyny sposób wyjścia z sylua= 
cji. Nie wyprzedawać, jak zbankrutowany ob- 
szarnik, dziś cugowe konie, jutro kawalek la- 
su, pojutrze barany Rambouillet, a tworzy& 
l zdobyć się na wielką i śmiałą politykę, aby 
zażegnać kaitastroję, Nie uzdrowi się skarbu, 
zapychając miljardami kieszenie paskarzy, a 
targując się z pracownikami o „mnożnik*ć 
Walczyć z drożyzną! Niech zagraniczni finan= 
siści widzą, że u nas Rząd coś czyni dla uzcdro* 
w'enia stosunków gospodarczych, a nie bawi 
się.w obłudną frazeologję „wolnego handlu". 
I nie wysyiać zagranicę ministrów skarbu, aby 
się tam dopiero inłormowali o stanie rynku 
pieuiężnego — jak p. Wł Grabski, eo to w 
Spa zdał egzamin z talentów swoich —, w Pa+ 
ryżu zanurzył zęby w jabłko poznania dobre 
ge i złego, podane przez linansistów paryskich = 
i przekonał się, że jest gorzkie. Nam się raczej 
wydaje, że tego jabłka wogóle nie było į że 
ten caly epizod paryskiej kompromitacji nas 
szego wielkiego podskarbiego koronnego był 
tylko sennem marzeniem. W bajce Auderse- 
na król nagi chadzał po mieście i kazał pod © 
danym podz.wiać piękny, nowy garnitur. Na- © 
szym ministrom wydaje się, że Mammon z ni- 
mi rozmawia. Nie słyszą chicholu szatana. A 
kraj placi i placze, płaci i złorzeczy i pięści. 
kurczowo zaciska. I 
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wolnego handlu — lecz do najgorszego z mo- 
nopolów, do monopolu w rękach Lewiatanów 
kapiialistycznych, do nieograniczonego wyzy- 
skiwanią skarbu państwowego i ogółu spo- 
żywców przez połączone dla wspólnego żer — 
wania gromady rekinów i wielorybów kapi- 
tału. 
Oczyw ście Spółka stara się o to, aby mieć 
jaknajwiększy wpływ na Rząd. Jakoż obecnie. 
w Rządzie zasada dwóch ministrów, stano- 
wiących część iego Lewiatana kapitalistyczne- 
go: p. Przanowski, minister przemysłu į ban- 
dlu, i p. Grodziecki, nowy minister aprowiza= 
cj. P. Przanowski wprawdzie niedawno ; 


obięcia teki opuścił Spółke — ale, rozumie 
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~ Się, że taka formalność, jeżeli nawet istotnie 
= byla dokouana, w stosunku p. ministra do 
= Spółki nic nie zmienia. 
E- Otóż obecnie Rząd zawiera z tą Spólką, 
_ tak dobrze w Rządzie reprezentowaną, umowę 
= w sprawie zakupu zagrauicą artykułów, po- 
| trzebuych wojskowości, 
Według tej umowy Rząd wszystkie swoje 
= zamówienia w tej dziedzinie ma powierzać wy- 
= łącznie Spółce. Na własną rękę Rząd może 
= nabywać artykuły, potrzebne wojsku, jedynie 
= od innych Rządów, a więc t. zw. „stocki*, po- 
- zosłałe po wojiie. Gdyby jednak Rząd oślnie- 
| ił się coś kupić od zagran.cznej fimny prywat- 
-nej — to musi płacić Spółce wynagrodzenie 
= komisowe, chociaż Spółka z zakupem tym nie 
" ma nie do czynienia! Jest to więc monopol w 
|  najściślejszem tego słowa znaczeniu. 
|... A komisowe, które sobie Spółka zastrze- 
= ga, jest wcale niezłe. Przy sumie zamówieula 
|. do 5 miljardów marek — komisowe wynosi 
| 6%, od 5—10 miliardów — 8%, powyżej 10 
= miljardów — 2%. A więc chodzi tu o selk: 
_' miljonów zysku, ponieważ zamówienia woj. 
-= skowe mają właśnie miljardowy rozmach. 
= Odrazu na pierwszy rzut oka widać, jak 
taka umowa niekorzystna jest dla skarbu. Jest 
_ ' przec.eż jasną rzeczą, że pośrednik — mono- 
28 polista wcale nie będzie dbał o to, żeby zaku- 
= pié jakuajtaniej. Przeciwnie, w. interesie 
Spółki będzie leżało, aby kupować drogo — bo 
= dm więcej zapłacj firmie zagrunicznej, tem 
= większe otrzyma komisowel A któż będzie 
= Spółkę kontrolował? Wprawdzie w Zarządzie 
= Spółki ma być komisarz rządowy, który ma o- 
= meracji tych doglądać. Ale ten komisarz bę: 
= dzie siedzał w Warszawie, podczas, gdy Spół- 
( ka będzie dokonywała zakupów zagranicą, 
_ wolna od wszelkiej kontroli, 
: Jest to więc umowa, która Spółce mono- 
| mpolistycznej zapewnia olbrzymie zyski — a 
_ skarb naraża na wielkie, a n.epotrzebne wy- 


datki, j 

2 Mówi się u nas dużo o konieeznoś:i zapro. 
=  wadzenia oszczędności we wszystkich dzialach 
gospodarki państwowej. Najwięcej pochlana 
= Ministerium Spraw Wojskowych — i tu szcze- 
= gólnie należałoby stosować jaknajdalej idącą 
_ oszczędność, Cóż zaś widzimy? Olo dla spro- 
.  wadzania z zagranicy towarów dla wojska. — 
s tworzy się monopol prywatny, który oczywi- 
= śce będzie dbał o to, aby z tych operacji o- 
rng jaknajwiększe zyski! Piękna oszczęd- 
WGA 


W 


~ A cóż na to Ministerjum Spraw Wojsko- 
_ wych? Czy ono jest przyczepką do Min. Prze- 
= mysu i Handlu i ma służyć do tego. aby tu- 
= czyć kapitalistyczne spółki ze szkodą armji i 
= jej potrzeb? 

|... A cóż na to Rząd p. Witosa? Czy Rząd ten 
= chce zasłużyć na miano — Rządu, najbardziej 
-~ powoluego rekinom kapitalistycznym? 


Hpranozlan literaci. 


||| „SPOWIEDŹ DZIECIĘCIA WIEKU“ 
S ALFREDA DE MUSSET, 
> (Z „Bibijoteki Boya“).*) 
`- «Przyznam się, że, czy to jako artyzm, 
= czy też, jako rewelacja stosunku miłosnego, 
(jaki łączył Mussela z panią Ueorge Sand, prze- 
= mawia do muie mocno, potężnie (w rozumie- 
= miu dzisiejszych wymagań, jakie stawiamy 
_ dziełu sztuki), początek -tej książki, gdzie 
" wielki, francuski poeta, z mag'czną wprost, 
= suggestyjuą siłą, daje nam uczuć straszny ból, 
= spuwodowany ciężką, krwawą raną, zadaną 
/ W zaraniu życia miodesmu, wierzącemu sercu 
= jego Octave'a. Stara, a zarazem wiecznie no- 
= wa historja, która się już powtórzyła tyle ra- 
= zy ua tym padole płaczu i niestałości kobie- 
cej, i która powtarzać się "chyba będzie do 
= skończenia Wieków! „Podczas gdy odwraca-- 
= łem się, aby wziąć talerz, spadł mi wideiec. 
= Schyliłem się, i, nie znajdując go zrazu, pod- 
niosłem nieco brwi, aby'zobaczyć, gdzie się 
= potoczył. Spostrzegłem wówczas stopę mej ko- 
<  chanki, spoczywającą na stopie mlodego czło” 
wieka obok; nogi ich krzyżowały się, zapla- 
tając o siebie, od czasu do czasu zaś zaciskali 
je lekko. Podmusłem się, zupełnie spokojny, 
= poprosiłem o inny widelec į wieczerzałem da* 
_ lej. Luba moja i jej sąsiad byli również bar- 
dzo spokojni; prawie nie rozmawiali z sobą 
Si nie patrzyli na siebie". A dalej: „Pod kor 
A "niec, przy deserze, upuściłem serwetę. i, schy* 
Jiwszy się znowu, zastalem ich w tej samej 
pozycji, ciasug zaplecionych 0 siebie“, 
Dla uprzytomnienia sobie siły ciosu, jaki 
uderzył w Outave'a, trzeba pamiętać, że eu- 
dng tę kóbietę-demona kochał on pierwszą, 
młodz eń zą, ufią bezgranicznie milościa (od- 
wzajemnianą, gdyż oboje byli już kochanka: 
mi, w okresie największych ekstaz, uniesień 
à iłosnych, przesłaniających, zda się, cały 
= świat!). To też la pierwsza, początkowa część 
= powieścj drga wielką prawdą į bólem krwawo 
_ zranionego, ludzkiego uczucia. I zupełnie się 
/ zgadzam z Boyem, Że raczej w tej demonicz- 
*) Bibljoteka Boya. Tom 60 Musset Spowiedź 

dziecięcia wieku. 
/ Boy. Warszawa 1920. lustytut wydawniczy „Bibljo~ 
| teka Polska”, 
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„RÓBOTNIK”, niedziela, 16 stycznia IIZI a. 


Mały felieton. 
Sawiet Ziemian. 


„Związek Z.emian* zerwał umowy z Za- 
wod. Zw. Rob. Roluych. „Sowiet* obszarn.czy 
zbumiował się. Co? Oui, panowie bracia sziach- 
ta, maguaci, puszczający swobodnie od wie- 
ków zloło, zarobione cia nich pizez parobków 


i fornali — mają w.hodzć w ukiady ze „swo!- 


m; ludźmi?“ — bierz chamie, co ci dają, a nie, 
to zdychaj. — Patrzcie ich! Zachciewa im s'ę 
podłóg w czworakach, pensji określonej, praw- 
ne zawarowaujej, ordynarji umówionej, sadów 
rozjemczych. Dawniej prał ich po mordzie za 
dubrych czasów Paskiewiczów, Bergów, lmery* 
tyńsk ch, Skalłonów, a dzisiaj mialby siadać 
z nimi do jednego sivlu, rozprawiać, umawiać 
Się, gudzić. Jeszczeby im się zachcialo czystych 
koszui, łazienek, elektryki, szkól! A bydło roze 
łajdaczouel Dość już tej hańby, dość parob- 
czuków ua fotelach ministerjainych, dość są” 
dów rozjemczych i Kwap.ńskich, Czas już naj- 
większy wró.ić dy stosunków przedwojennych. 
Pau ma zosiać panem, a cham niech guije w 
chlewie i niechaj jeszcze caiuje w rękę za to, 
co mu dają. 

Tak rozumuje „starszy brat“, cyniczny 
szlagon, Sziachetny ziemianin,  wysysający 
skavb pańsvwa, paskujący aż do szaleń- 
stwa, obojęiuy na wszysiko, na los pańsiwa, 
miast, przyszłość kraju, byle miał kabzę pel- 
ną. Tak rozumuje zdegenerowany potomek 
szlachty, która wraz z klerem Polskę dawuą 
doprowadziła do zguby, a Polski nowoczesuej, 
Polski demośratycznej znać i znosić nawet 
nie chce, 

Zbogacił się t bogaci podczas wojny ten 
sobek społeczny, ten sziacheie pozbawiony do- 
szczętnie jakichkolwiek cech szlachetnych, tea 
sługus i kamerdyner wszelkich zaborców — 
lecz.ze swoich skarbów nie oddać ne chce. 

Podaliśmy przed paru dniami w „Robote 
niku“ kouteriekt jeduego z tych mosierdzie- 
jów, w jeduej osobie kam enicznika warszaw- 
skiego i ubszarnika w pow'ecie włoszczow- 
skim, p. Zakrzewskiego. Ten patrjota sprze- 
dal chłopom 23 morgów za 2 miljony mk.t 

Panowie obszarnicy dostarczają iządowi 
zamiast pszenicy lubiu, owies. Dosłarczaliby 
nawóz, gdyby į na to pozwolił p. minister a- 
prowizacji. Za przykładem dziedziców idą <hlo- 
pi. W powialach nietkn'ętych przez najazd 
jest zboża dość, lecz panowie i chłopi czekają 
jeszcze na wyżsże ceny, A 

Ziemianie, utuczywszy się, spasłszy się na 
ludzkim głodzie, poczuli siłę w  ledźw ach, 
Urodzeni anarchiści, gotowi podpalić pań 


sbwo, doprowadzić da strajku rolnego, sprowo* 
kować klęski, byle ze swego klasowego iute- 
resu mie ustąpić. Drwią z reformy rdnej, £ 
ustaw, umów, kontraktów, zobowiązań — oni 
chcą tylko pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! 
Zysław, 


ce, czarne warkocze“, winniśmy się dopatry* 
wać powabnej reministeucji osobistych, ży- 
ciowych przeżyć Musseta, jakby odbicia (do- 
daibym) w magiczuem zwierciadle Sztuki po- 
staci tej niezaprzeczonej czarodziejki (nimiy* 
Kalypso poetów i muzyków), jaką była pani 
George Sand, 

Prawda psychologiczna i. że tak powiem, 
kolory życia, grają jeszeze w dużym stopniu 
w następnej części powieści, malującej „do 
boszowanie się*  Oeclave'a, pod wpływem, 
zimnego, demonicznego, bezdogmatowego. w 
nie nie wierzącego i niczego nie kochającego 
— przyjaciela Desgenais, który był zdolny 
przysłać mu „turecką modą“ swoją własną 
kochankę, „bledszą niż śmierć, wpółnagą, z 
bukietem w ręku', nai hve do łóżka, żeby go 
ostatecznie wyleczyć £ robienia sobię jakie- 
goś dogmału z kobiety, 

Ale pozostała, ogromną część powieści, 
malująca tragiczną idyllę romansu Octave'a z 
Brigidą Pierson, (która jest niejako urzędo- 
wą rewelacją jego stosunku do pani George 
Sand. iakby „idealizacią* tego stosunku), jest, 
w porównaniu z dwiema poprzedniemi czę 
ściami, dziwnie martwa, bezżyciowa (w sen- 
sie naszych dzisiejszych wymagań od szłuk!). 
Owa „biała kózka“, z którą Octave ujrzał po 
raz pierwszy przechadzającą się panią Pier 
son, mojem zdaniem, ogromnie zalatuje je- 
szcze drugą połowa XVIIT wieku. ogrodami 
Trianonu, „pastuszkowością* Marji Antoniny 
i 'ej dworu. Mam to wrażenie, że na calym 
owym, olbrzymim rozmiarami, epizodzie z 
Brygidy Pierson, o ile staniemy na tem stano 
wisku, że ma to być pani George Sand). jak- 
by odbiła się nieszczerość i alektacja rzeko- 
mego pogodzenia się Mussetłą z faktem zer 
wania z kochanką. Jest coś z bezżyciowości 
taniego melodramatu w odmalowaniu nawet 
takich chwil, pełnych grozy, jak np. ten mo 
ment, kiedy Octave już zamierza się, żeby 
pchnąć nożem obnażoną, cudną, białą pierś 
śpiącej kochenki, Jeżeli są konieczne i wprost 
nie do tumiknięcia w podobnych. sentymenta1- 
nych, tonących w łzach, utworach, pewne 
„dłużyzny”, jeżeli ich nie jest pozbawiony ta- 
ki bądź co bądź genialny prototyp „Spowiedzi 
dziecięcia wieku”, 
Werthera“ Goethego, to w tej całej, łzawej 
historii Rrygidy Pierson owe „dlużyzny* mę 
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19 stycznia b. r. rozpoczyna się w Paryżu 
konferencja rządów Enienty. Podczas obrad 
dom -nować będzie sprawa rozbrojenia w Niem- 
czech wojskowych formacji ochotniczych, 
wśród kiórych najwybiln ejsze dziś miejsce 
zajmuje organizacja leśniczego Eachericha w 
skróceniu  „Orgesch' zwana  (Orgauieation 
Escherich). Warto wobec tego zdać sobie spra- 
wę z jej istoiy i celu. 

„Orgesch* lączy w sobie wszystkie te ży- 
wioły, kióre zorgan zowały i przeprowadziły 
zama. Kappa. „kiawolhuerwekhr”, „Zeitrel- 
willige“ i wszystkie korpusy ochotnicze, kiore 
pozorna e zostały rozwiązane, złączyły się w 
Orgeschu i stworzyły sobie w nau aparat, któ- 
ry podobno ma wzorowo fukcjonować. Żyją 
tam wszysikie tendencje, dążące do utrzyma- 
nią pruskiego mililaryzmu w formie uiajonej, 
skryły się tam wszystkie elementy, które się 
nie mogą pogodzić z myślą, że ostatnia godzi- 
ną tego mililaryzmu wybiła. 

Wychodząg z założenia, że „Reichswehr“ 
w dozwolonej przez Eatentę sile n.e zadąwala 
snu o dawnej poiędze sier militarnych, mie- 
mieck: sztab generalny siwurzył już w pierw- 
szych miesiąca.h po rewolucji obok właściwej 
armji jeszcze caly zastęp ubocznych związków 
wojskowych, usprawiedliwiając ich istnienie 
kon ecznością wzmocnienia siły zbrojnej ze 
względu na pokój i porządek wewnętrzny. 

Przyaajmniej tak miało to wyglądać wobec 
Ententy. Na dłuższą melę osłona ta okazalą 
sę niedostateczną. Formalnie miała naprz. 
„Kinwohnuerwehr* być tylko korpusem posił. 
kowym, mającym za zadanie uzupełnić w chwi- 
li odpowieduej „lieichawehr”, by wspólnie z 
nią stworzyć na zewnątrz jednolity frout bojo- 
wy. Tymczasem „Einwohkerwekr* liczyła kl 
ka tygodni temu przed formalnem jej rozwią- 
zauiem conajmniej dwa miljuny ludzi, stoją- 
cych pod dowódziwem wojskowym i odbywa- 
jących regularne ćw czenia i manewry. 

Różnca wieku między poszczególnymi 
członkami, oraz luźne spojenie wojskowe for- 
macji osłabiały zdolność bojową „E'nwohuer- 
wehru*. Siworzono przeto dla uzupełnienia 
organizację „Sicherheitswehr“, równ'eż dzieło 
generalnego sztabu. M ula ona się skiadać w 
Niemczech conajmniej z dwustu tys'ęcy ludzi. 
Jest ona rozmieszczona w koszarach, dowód- 
cami jej są wyłącznie oficerowie służby czyn- 
nej, na czele zać stoją szłabowcy, dla których 
z powodu redukcj: armii nie znalazły się miej- 
sca w „Re'chswehru*. Szeregowcy wedle usta- 


ROZDZ 


można powiedzieć o niejasnej, tajemniczej po- 
staci „intrygania”, księdza Merkansona, i 
nglistej, jakoy zamazauej wizji Smitha, któ- 
rego nieśmiała, balwochwalcza, wciąż ukryta 
i zawsze, zdaze się, bezwzajemna milość do 
pani Pierson, ma już w sobie œ$ z zabójczej 
nudy. Na dobro Musseta, w calej tej części 
powieści należy, mojem zdaniem, zapisać: wy» 
raźne zaznaczenie w ciągu opowieści, że spo» 
tęgowanie się męki duchowej dwojga, wza- 
jemnie pożerających się w miłości, ludżi, zo” 
stało spowodowane u Oclavea  fizycznem 
wycwrpaniej, poprzedniem jego rozpustnem 
życiem, a także jego jakby nihiliznem moral- 
nym, zasadmiczą niewiarą w miłość, w ko- 
bietę (jakim go po części zaraził jego przyja: 
ciel Desgenais), jak również próżniaczą beze 
czynnością zamożiego, żyjącego z dużej renty, 
człowieka. Podnieść również należy, że,scho* 
ciaż Musset wyraźnie tego nie mówi (napo" 
myka tylko o ciężkim położeniu Smitha, któ 
ry nie mée marzyć o dalekich podróżach), 
wszawże chwilami daje do zrozumienia, że 
nie jest mu obce, ani obo'ęine, społeczne pôd- 
łoże, na którem się to wszystko odbywa, i że 
wie o tem dobrze, że na to, żeby tych dwoje 
mogło tak „subtelnie cierpieć* w miłości, mil- 
jony ludzi ciężkiej pracy muszą się oblewać 
krwawym potem. Dla ścisłości i bezstrounu- 
ści śpieszę dodać, że może częściowo powyż- 
szą relieksję, której się nie mogłem obronić 
podczas czytania tej powieści,  narzucilem, 
„suggestjonowałem * niejako Mussetowi. Jako 
duży atut Musseła w tej części powieści, trze- 
ba jeszcze zanotować potężną magję słowa 
wielkiego poety, którą zdolna jest uawet jake 
by galwanizować ową pewną „bezżyciowość” 
i martwotę tej trochę  „chateaubriandowsko- 
rousseawowskiej* sięlanki z Brygidą Pierson, 
Jak również warto podnieść, że w pierwszej 
kochance Oclave'a jakby było cóś z wrzącej 
krwiiawy niek.órych z płomienuych, tehoa- 
cych egzotyzmem, kobiecych postaci pani Ge 
orgo Said, 


Trzeba przyznać, że wielki poeta Francji 
wspaniale, chociaż z konieczności trochę pu- 
biiwystyczaje podmelował dziejowe tło, ua 
którem miał się rozegrać „dramat serc” w 
jego niepospolitej, na szerokie, duchowe pers- 


jak „Cierpienia młodego | pektywy otwierającj się, powieści, A tło tó 


niebylejakie: Wielką Rewoluaja, epopea Na- 
poleońska, oethie, Byron — chociażby na 


— O A A M 


= moz Z W a R O OZ 


p Z Z AZ R PA 


Pogotowie militarystów niemieckich. 


wy rekrutują s.ę z czyunego korpusu podofie 
cerskiegu, albo z osób, kiore cuwajmniej rok 
odbywaly siużbę w polu. 
Aż do kouieręncji w Spaa odbywały te 
oddziały ćwiczenia wedle rygoru wojskowego 
Miały nowuczesue uzbrujelie, odbywaly uos 
woczesią służbę polową, tworząc lem samem 
doburuwe zasiępy pierwszorzędnej wartością 
klóse w Siosuwuej chw.li mialy być rozdzigę 
lviie pomiędzy oddzialami  „Enwuliuerwehr 
by z niej w szybkim lempie uczynić formację 
bojową, przedsiuwiającą w połączeniu z Reichse 
wehrą poięgę mililaruą, mogącą podjąć uową 
wójnę i przyleim z W.dvkauri powodzenia. ` £% 
Obok tego isiniala jeszcze organizacja Qe 
ficerska, t. zw. „Zeslre.willige*, w której 
skład wchodzili oficerowie czynni į asp raucj 
oficerscy, Miano ich również rozrzucić w odpo* 
wiedniej chwili wśród E.uwohnuerwehr, ' 
Konferencja w Spaa zniweczyla pozornie 
wszystkie te daleko sięgające pluny. „Eins 
wohnerwebr” j „Zeilfreiwiliige”* posianow ong - 
rozw 'ązać, „Sicherheitswehr" pozbawić wszels 
kich cech militarnych. Piękne say mil.tarystów 
niem:eckich zdawały się być rozwiane. Nieme 
cy zmuszono do rozbrojenia, zostawiono im 
tylko słutysięczną armję. Z taką garstką trud 
no byłoby coś począć. 
Zaczęto więc się oglądać za czemś innem, 
za czemś nowem, iznaleziono je w organizacji . 
bawarskiej E-nwohnerwehr, która, pozornie s g 
rozwiązując, przyjęia nazwę „Selbstschutzu 
rozszerzając się z Bawarji po calem państwie, 
Na czele jej stangl radca leśny Escherich. 
` Zalążki tej organizacji powstały i gdziein= 
dziej natychmiast po zamachu Kappa w mare 
cu r. b. Kapiści wypędzeni z Beri na nie wy* 
rzekli się swoich plunów ani na jeduą chwilę; 
Najsiimiejsza ich podpora, korpusy ochotnicze, 
(Fneikorps) które w zamachu odegraly decy: 
dującą rolę, podległy rozwiązan u, dowódcy ich 
aie wrócili jednak do innych produktywnieje 
szych zajęć. Swoih wiernych zwolenników 
ściągali na wieś, umieszczając ich tam po dWoGe 
rach, każąc im dla pozoru pracować w polu. 
Powsiał więc znowu aparat wojenny, mogący, 
być w każdej chw' i wprowadzony w ruch, 
„Rozwiązane” korpusy rozlokowane są obecnie 
po pewnej reorganizacji w rozmaitych powia* 
tach Śląska, Wschodn ch Prus, Brandenburgii 
i Pomorza, — niby pólłwieúcem, więc dokoa 
ła Polski. Oddziały rozmieszczone są plutonae 
mi wedlug rodzajów broni tak, że zdolne do 
zbiórki mogą w każdej chwili stworzyć korpug 
posiłkowy podążający na zagrożone placówkię 


nodkńnóśikca kasownik 


prawdy, przejmującego w tych puvtępieńczych 
przekleństwach Octave'a—Musseta, jakie un 
rzuca na swój „chory wiek“, soeptycznego, 
wystygłego pogrobowca Wielkich Czasów, 
jak przeklina nawet genjuszów, którzy swoje 
mi Wertherami, Faustami, Manfredani „zae 
truli“ mu duszę! W świetle tej „atmosfery. 
czasu“ zrozumialszą i godniejszą współczucią 
jest cała duchowa męka Oclave'a, jego niee 
jednolitość i, że tak powiem, „łamliwość”* pays 
chiczna, 

„Spowiedź dziecięcia wieku“ jest dziełem 
niejednolitem, jakby nacechowanem smufe 
kiem i zmęczeniem wieku po uapoleońskiej 
reakcji, w jakim powstalo, ale widać to bez» 
wątpienia, że jest dziełem „wielkiego. orlego 
lotu“, że ma ono swoje wzniesienia w gwiaady 
i spadki (nieraz duże), ale że je stworzył wiele 
ki, nieśmiertelny poetal * 

„A teraz, na zakończenie, parę słów a 
całej, nad wyraz szlachetnej, | kulturalnegą 
„wła. emniczającej”, żę tak powiem. dzialale 
ności Boya. Można to powiedzieć bez przesa* 
dy, że Boy naprawdę nawiązuje bajkę i magię 
swej cudowuej pracy Pvety'Tłomacza do naje 
lepszych tradycji Złotego Wieku w Polsce t 
włoskiego Odrodzenia. Taka jego „Biblyote 
ka* — to już jest czyn narodowo-kulturalny 
na wielką skalę — w znaczeniy wiekowemł. 
Bledug przy niej, jako przy czemś, z głęboką 
myślą duchowo zorganizowanem j obliczonem 
na sbulecia, dotychczasowe, niepospolite na: 
wet, szczęśliwe wysiłki takich tomaczy, jak 
Miriam, Kasprowicz, Porębowiez. Boy w swo 
jem tytaniczuein dziele przekłada niejako due 
cha Framcji ha ducha Polski, Magia jego ger 
njalnego odtwarzania sprawia. że duch naro» 
du francuskiego, w jego rowiągłości Wieków 
obeuje, pozmawią z duchem Polski, zwierzą 
mu swoje, święte Tajnie. Boy wpowadza nas 
niejako w Wieczność ducha Francji, Co zaś 
do artystycznej „jakości“ jego przekladów. to - 
z dotychczasowych, jakie były przed nim iw 
Polsce, można tylko, jako współrzędne, wy» 
mienić; „Księcia Niezłomuiego" į przekladyys 
lljady Słowackiego i Norwida (krótkie trage 
menty), Przekład „Spowiedzi dziecięcia wię= 
ku“ posiada wszystkie zalety  majsterstwą 
Boya. Jestem w tem szczęśliwem położeniu, 
że mogę to lepiej ocenić, niż ktoś inny, gdy% 
niedawno przestudjowałem oryginał, 

; Waclaw Wolski, 


__ bezłudzie, że niema już kim nawet p. Pęko- 


'. Ço Niezmierzoność grąży w czarne 
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. Jakby przez złote z Mroków przyniesiona 


Nr. 15 , ROBOTNIK", niedziela, 18 stycznia 1921 r. 


- Nie tylko w Bawanji ale również „Biawok- 
nerwehry* innych krajów, przełstoczyty się w 
Selbstschutzy. Istnieją też jeszcze i Zeíreiwil- 
lige i inne korporacie oficerskie, pod nazwą 
przygodnych a niewinnych zwżązłrów sporto- 
wych. Są one jednak wszystkie pod komendą 
majora Eschericha., 
> Należy więc stwierdzić, że mimo postano- 
wień konferencji w Spaa wszystkie tajne i u- 
kryte organizacje, uzupełniające Reichswehr, 
wiodą dalej zbawienny swój żywot, że nie są 
rozwiązane, a zmieniły tyłko swoje dawne naz- 
wy. Faktem jest, że „Orgesch* stała się czyn- 
nikiem o wiełe groźniejszym, aniżeli nim były 
poprzednie organizacje. Ongesch łączy wszyst- 
kie ;stniejące w Niemczech tajne izacje w 
(jedną całość, stawia je pod jednoliłą komendę, 
usuwając w ten sposób wszystkie brali wyni 
Kkające z nieskoordynowanej pracy, jakimi się 
odznaczały dawne formacje, lstóre brały udział 
w nieudanym zamachu Kappa. j 
_.. Należy wreszcie dodać, że Escherich jest 
tutaj tyfeo wysuniętą naprzód figurą. Właści- 
wi organizatorzy „Orgeseku” siedzą w ukryciu. 
Generałowie; Ludendoxf, Luettwitz, pułkow= 
nik Bauer, major Bischof, dowódcy korpusów 
ochotniczych, oficerowie wydałeni z Reichs- 
wehru i t. d., oto faktyczni działacze i organi- 
zatorzy daleko idącego przedsięwzięcia, któne- 
mu radca leśny daje tyiko swoje nazwisko. 

ie się, że zdolmość i siła robocza Esche- 
teha również nie są do pogardzenia, E 
To też proletarjat niemiecki pilnie baczy 
na ręce miłiiarystów, wciąż coś kmujących, cią- 
$le przygotowujących się do likwidacji rewolu- 
zji niemieckiej i wojny odwetowej. 
Dr. 


n Dr. W. Schmidt. 
Berlin, 10 stycznia 1021 r. 
DEIRE ZES O REN A EDPCZE ARATTA PJ A RENIA, 
CZY TO MOŻLIWE ? 


-a Pod tym nagłówkiem czytamy w „Poło- 
aji“ paryskiej: 

Od pewnego czas otrzymujemy od na- 
Szych ezytelników Górnoślązaków zapytania, 
jak to będzie z przejazdem ich do Polskj na 
Plebiscyt na Górnym Śląsku. 


. Wiadomo, że Niemcy 


Bolszewik francuski Sadoul nadesłał na 
kongres w Tours Mst, w którym żąda natych- 
miaąstowego wyadalenita z parji posta Ernesta 
Lafont. s 


IW liście swym Sadoul twierdzi, że Latont 


WI". 


misji wojśłkowej wówezas, gdy „ci nędznicy 
otowywali się do mardowamia robotni- 
i chłopów rosyjskich”, że Lafont'a „w tych 
samych ołsoŃcznośtkach przyjmowała  uroszy- 
ście niechlujna banda Daszyńskich i Pätsud- 
skich, t. zn. patentowani agenci reakcji euro- 
pejsktej, bwadne ne Maferanda*, że La- 
font „przez swe zachówanie stę pozyskał zau- 
anje tych katów pzoleżazjatu i poufne wado- 
mości o zamachu, pazygotowywamym przeciw- 
ko Roşii“, że Lafont, opowiedziawszy te pouf- 
ne wiadomości Oachin'owi i Bmossard'owi, o- 
raz Trockiemu i Ralkowskiemu, webramuł się 
powtówyć je publicznie amí nte pezwoki, aby 
je zużyto. „W ten sposób pozbawił rewolucję”, 
w chwłii niebezpieczeństwa, doniosłośsi swego 
śwładechwa z obawy skompromitowania swych 
polskich przyjaczół białogwandy jakich i skom- 
promitowania siebie samego przez nieh“, 
Sadoul oświadcza w końcu lisku, że wielu 
innych za przewinienia mniejszej wagi roz- 
stewełano w Rosj; i że tylko z szaeunku dla 
partji francuskiej „proletarjat rosyjski“ zado- 
wolni} się wydalemiem niepożądanego gościa. 
Tyle Sadoul, Miesłychany ton i język te- 
go listu zaiewołłły wżdocziee, nawet komuni- 
styczną większość zjazdu do przemilczenia go, 
a ogłosił ten list dopiero po zjeździe „Popu- 
laire“ socjalistyczny. 


i bezczelność. 

„Jakże to było? Lafont był w Warszawie 
w lipcu r. ub., a więc w okresie, kiedy nie w 
Polsce „przygotowywano się do mordowania 
roboiników i chłopów rosyjskich“, lecz prae- 
ciwnie, kiedy to ciemną masę tych właśnie ro- 
botników i chłopów sosyfskich pędzili „gło- 
wari“ bolszewiccy wespół z biało jski- 
mi generałami carsktmi na podbój POlski i 
weielenie jej do tyrańskiej konzuny sowieckiej, 

Nie Polska wówezas paeygotowywała za- 
mach przećiwko Rosji, lecz wręcz przeciwnie 
Rosja sowiecka trzymeła już w zanadrzu so- 
wieciki z Masefgóewehini, Konaań ; Unszlich- 
tami na czełe, by je zaszczepić na majęcej być 
zdobytej ziemi polskiej. 

Jeżeli Sadoul pisze o polskich przygoto- 
waniach przeciwko Rosji, to przez to pragnie 


nam, 
(onsulaty otrzymały poiecenie, aby ułatwiać 
przejazd Górmoślęzakom. Na pytamie nasze, 
czy istnieją fundusze na ten cel, odpowiedzia- 
mo Dam przecząco, 

Bez komentarzy. 

| a deanei az komentaz: 

t a p. ańskiego i na „reprezenta- 
cię" p. Paderewskiego pieniądze — są. 
PRECZ AMSA 

. Głośna już sprawa budowy łaźni miej- 
skiej w Radomiu, znalazła swój epilog: min. 
Skulski przyrzekł wczoraj prezydentowi mia- 
‘Sta, że wstrzymanie budowy będzie natych- 
"miast cofmięte. 

Przy tej sposobności n a się pytanie: 
<zy i madal będzie obecny wojewoda kielecki 
Kkompromitował rząd swemi... dziwnemi zarzą- 
iami i czy istotnie jest w Polsce takie 


alawskiego zastąpić?! 


Czciciele dawnych porządków nie mogą 


WACŁAW WOLSKI. kota, się a ośmiogodzinnym ydn.em pracy, na 

; tóry zwalają winę za wszystkie nieszezęścia 

l nowych SORELÓW. jakie trapią naród polski, Utrzymują, że rząd 

Anamneza, *) M«raczewskiego, wprowadzając ośmiogodzinny 

3 f dzień pracy, zburzył podstawy bytu Polski, 

wA czarnej otchłani Czasów, z wieków która jak najprędzej powama wrócić przynaj- 

ń | oceanu, | mniej do 12 godzin, jak wówczas gdy pod ha- 

Zotych, nieznanych luteń a PER slem „Boga i Ojczyzny* kapitał niemilosiernie 
| gędźbienie, | eksploaiował pracę ludzką. 

I mimbieją próchnowo fantomy syrenie Reakcja posługuje się w swych rozumo- 

Czarnych, tajemnych kobiet, o ciałach waniach — Ameryką, jako krajem najbardziej 

z hebamu.. | liberalnym i najwięcej uprzemysłowionym. W 

ć rzeczywistości zaś pojęcia o długości dnia ro- 

Jakby skąpane w złotych dźwięków boczego za oceanem są zgoła inne, na dowód 

i kantylenie,. | czego przytaczamy ostatnie publikacje w tym 


Śród jakiegoś dziwnego słaniają się tanu, 
1 ciał czarnych melodją hold niosą Gwiazd 
Panu, 


przedmiocie wydane — przez rząd Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki. 

Ostatnie zeszyty noszą nazwę: „fabryki o- 
śmiogodzinne”* i „fabryki dziesięciogodzinne”, 
a mówią o badaniach urzędowo przeprowa- 
dzonych w wielkich zakładach  metalurgicz- 
nych. Jedne pracowały na dwie zmiany: 10 go- 
dzin w ciągu dnia, a 12 godzin w nocy; inne 


zapomnienie.. 


w kształcie 


wA jakichś dziwnych trójnogów, 
i pii e złotych łodzi, 


Woń nieznanych opjumów nozdrzy Paro ri były czynne na trzy zmiany po osiem godzin. 
| x ; oc = | Wniosek jest taki: ośmiogodzinny czas pracy 
Słyszę czyjś śmiech bajkowy, złoty, á był wydajniejszy, a na poparcie tego waiosku 
i obłąkańczy... Przytoczono szereg, argumentów cyfrowych w 
i i lad postaci tablic statystycznych i wykresów. Za 
Feerja czarnych kobiet w próchnie ZA Podstawę porównawczą służył stopień wytwór | 
5 


czości, Owóż okazało się, iż przy ośmiogodziu- 
uym dniu pracy, produkoja utrzymała się na 
niezmienionym poziomie z nader nieznaczne- 
mi odehyjeniami. Inaczej wypadły reeukaty 
dziesięciogedzkmego dwa prawy: tu wjawnaiały 
się silne wahana z małęjęcą wytwórczością 
wprost udeczająsą. Zmiany te poglądowo obja- 
tiono wykresem przełsonywugąey m, jak bar- 
dzo produkeja się obniżała w fabrykach o deie- 
sięciogodziunym gniu pracy w porównaniu z 
zawademi, w których pracowano tykro osiem 
godzin, i 


gr 
Jak Wieczności drgające, czarne hieroglify... 
Warszawa, 7 stycznia 1981 T. 
E ae 


*) Przypomnienie z przeszłych bytów. 


Rokoinicy popierajcie 
Swoje pismo cogziekne! 


Lafont=Sadoul. 


Echa zjazdu seejalistów francuskich. ~ Bezczelne łgarstwa bol- 
szewików. 


z jednej strony w sposób rozbrajająco naiwny 
usprawiedkiwić późniejszą MWięskę bolszewi- 
ków, ale też zarazem chce odwrócić uwagę od 
ówczesnej taityki bolszewików, kiedy to wo- 
bec powodzenia czerwonej armji, bolszewicy 
zaczęli przemiakać sprawę pokoju i bawić się 
w pamięśne iskrówki, 

Kłamstwem jest, jakoby Lafont był u Pil- 
sudskiego. Nie był u Naczełnika Państwa i 
nie rozmawiał z nim. 

Lafont był pezyjmowany pszez partję na- 
szą i kontenował z tow. Daszyńskim. Ale było 
to, zamim jeszcze tow. Daszyński wstąpił był 
do rządu. Konferencja, na której poruszano 
sprawy sogjalistyczne i kwesłgę poboju, nie mia- 
ła więc w sobie i nie mogła mieć nic z „pouf- 
nych wiadomości o zamachu przeciwko Rosji”. 

Wazysikie więc pofwarose oskasżenia iza- 
rzuty Sadoula wyssane są z pałea, a raczej po- 
dhodmą z tej niepruebranej skasbnicy bolsze- 
włekiego teroru, którym się zagłusza wszelkie 
niewygodne dia bolszewików przejawy, czy 
obawy. t . 

Bolszewicy chcieli wymusić od Lafont'a 
świadectwo o tem, czego nie było, ale co było 
potrzebae bolszewikom da „dobra rewolucji", 
t. į. bezkarmego zagrabienia przez nich cu- 
dayoh ziem. 

Gdy Latont nie dał na sobie wymusić fał- 
szywego świadeciwa, wydalili go bolszewicy z 
Rosji, a oprócz tego napiętnowali, jako „zdraj- 
oę* socjalizmu i rewolucji, Sadoul zaś żałuje, 
że go nie rozstrzelano. 

Nie pomógł list Latont'a, wydrukowany 
przezeń po powrocie do Francji w  „Huma- 
nité“ i oświetlający prawdziwy sżan rzeczy. 
Na nie nie zdało się to, że Lafont nawet po 
wydaleniu z Rosji wysłępował, jako zwolen- 
nik II Międzynarodówki, a po kongresie w 
Tours wstąpił do grupy, komunistycznej po- 
słów pańmamensarnych. Bande bolszewików 
ścigać go będzie do śmierci. 

Kto wie, czy odczytanie listu Sadoul'a na 
kongresie nie przyczyniłoby się obok depeszy 
Zinowjewa, do znacznego pwesumnięcia sił na 
niekorzyść Moskwy. 

Nic też dziwnego, że większość zjazdowa 
wolała go przeamłczeć. 

Dyktatonska łapa Moskwy ciążyła nad 
zjazdem, niby ciężka zmora. Man:test socjali- 
stów (meaeśszości zjazdu) twierdzi, że na sali 
kongresowej był wysłannik Moskwy. Przysłu- 
Ghiwał się on, przypatrywał się i przygotowy- 
wał zapewne daktadny „donos“ dla Moskwy. 

Gdy stwierdzono rozłam w partji, wielu 
delegatów zapłakało. 

Mieli wszelkie ku temu powody: nietylko 
dlatego, że rozbito wielka partię socjalistycz- 
ną, osłabiając ruch robotniczy, ale teź dłatego, 
że okazano małoduszność i niewołniczą ule- 
glość wobec szkodników moskiewskich. 

Arare Naga 


Merykadokie kalasia ad olnietać 


dniem pracy. 


W odnośnych studjach swych rząd amery- 
kański zwrócił też uwagę na „stratę czasu“ 
przy jednym i drugim systemie dnia robocze- 
go. Przekomano się więc, iż przy ośmiogodzin- 
nym dniu pracy robota szła niemal pełną si- 
łą od początku do kcńca dnia, i że strata czasu 
była minimalną. Na odwrót: przy dziesięcio- 
godz nmym dniu pracy, robota ustawała przed 
końcem dnia, a strata czasu była częsta i zna- 
czna. Następstwem 10 godzinnego dnia było 
ograniczenie produkcji ze strony poszczegól- 
nych robotników. 

Trzeci punkt, na który rząd amerykański 
zwrócił uwagę w związku z długością dnia ro- 
boczego — to nieszezęśiiwe wypadki, Stwier- 
dzono na mocy starannych badań, że: 

1) Liczba nieszczęśliwych wypadków wzra- 
sta w miarę zwiększania się dnia roboczego. 
Zdarza się to najczęściej przy dziesięciogodzin- 
nym dau pracy, w ostatnich godzinach, 

2) Nieproporcjonałny wzrost wypadków 
połączeniu ze zwiększoną wytwórozością ; brak 
proporcjonalnego zmniejszenia wypadków przy 
spadku wytwórczości w ostatnich godzinach 
pracy. lnnemi słowy: przy dziesięciogodzia- 
nym dniu pracy, nieszczęśliwe wypadki wama- 
gały się odpowiednio do zwiększonej produk- 
cji, lecz nie zmuieźszały się gdy na schyłku 


dvia roboczego (10 godzinnego) wytwórczość 


malała, 

Na iej podstawie urzędowi badacze usiło- 
wali zbudować nową teorję stosunku pracy do 
nieszczęśliwych wypadków i doszli do waio- 
sku, że zachodzi pewien stały stosunek „wy- 
padków do jednostki pracy“, w przecżiwstawie- 
mu do „wypadków  absołulnych', Postulaty 
stąd wypływające ująć się dadzą w sposób na- 
stępujący: | 

Prey ośmiogodzinnym dniu pracy stosunek 
wypadków do wytwórczości jest stały, chociaż 
wzmaga się w ostatnich godzinach. Przy dzie- 
Sięciogodzinnym dniu praey, stosunek ten jest 


i nieskończenie dłuższe, niż wtedy, gdy nas 
woził. 


- nadsyła nam komunikat, z którego wynika, że 


znacznie mniej stały į niepomiernie wyższy, W 
ostatniej zaś — dziesiątej godzinie, — 
dzi do olbrzymich rozmiarów. 

Jan Prosna. 


= 
Nasze niedolę gprowizacjim. 

Nasi ministrowie aprowizacji, rekruiujący 
się ze sfer agrarjuszy, doprowadzi} do tego, 
że dziś mamy formałry głód. Wojna skoń- © 
czona, a ogonki przed sklepami są dłuższe, 
0- 


kupant rabował i do siebie zboże wywoził. | é 

Zdawałoby się, że może słuszniej będzie 
sprobować z ministrem — reprezentującym in: | 
teresy spożywców, może taki wydobędzie kraj 
z matni, może weźmie bl'żej do sorea sprawę 
wyżywienia ludności, gdy jego poprzednicy 
tak, jakby myśleli jedynie o jej wygłodzeniu. 

Gdzie tam! Kandydatura ministra „miej- | 
skiego“, dziekrego prezydenta m. Kalisza, Pe | 
Michalskiego przez obszamików i chłopów z0- 
stała odrzucona, i oto znów mamy ministra 
przemysłowca p. Grodaieekiego. 

Poprzednik jego, p. Śliwiński, obdarzył 
nas monopolową spółką zbożową (której sam 
jest członkiem) i syt „sławy”;, poszedł sobie. 

A „Spółka“ poczyna sobie tak: przycho 
dzą do niej przedstawiciele miasta 70-tysięcz- 
nego i proszą o przydmał. Mogą złożyć gotów- 
ką, uzbierauą w mieśsie swożam, dwadz eścia 
milj. marek, to jest tyle, ile warte są pięśdzie- 
siąt wagonów zboża rumuńskiego. i 

„Nie! Mmiej, jak 100 (sto!) wagonów nie 
sprzedamy wam. Nie macie funduszów —trur 
dno! Dla nas jest to niewygodne i — bastal*, 
mówi dylstator tej Spółki zbożowej. 

Oczywiście, gdyby miasto mogło, zapewne 
i sto wagonów by wzięb, i zabezpieczyłoby 
ludność swoją aż do nowych zbiorów. Ale pa 
pierwsze — nie ma na razie takiego funduszu, 
po drugie nie jest pewne, czy, wpłacając 40 
milj. marek, otrzyma cały zakupiony towar. 

Jedno nie ulega wątpliwości, że tak wiel- 
kie fundusze, uzbierane od szeregu miast pob 
skich, mogą znakomicie ułatwić Spółce tej 
przeróżne kombinacje handłowe. 

Górą p. Ślywiński! 


Hania nine dla 


czem kilkakrotnie pisaliśmy w „Robotni A 
sekcja chlebowa Wydziału Zaopatrywania K 


Sekcja już dwukrotnie awraceia uwagę Pań- 
sbtwowego Urzędu Zbożowego, iż płatki ziem- 
niaczane, dostarozane przez P. U. Z, jako dr 
mieszki do chleba, są w złym gatunku. 0 Zł 
Dalej sekcja wyjaśnia, iż mimo złego swe+ 
go gabunku płatki ziemniaczane nie mogą za- è 
rażać mąki. Przyśpieszają ome jedynie proses 
jermentowania chleba, wypiekanego z zarażo- 
nego bakcyłem siana lub ziemniaków mąki © 
pszennej amerykańskiej. Mąka amerykańska 
wogóle jest zarażona bakcyłami, co ugawnio- 
nem zostało jeszewe w lipcu r. ub. jak ów: 
czy o tem protokół z dokonanych badań p 3 
Komisję, złożoną z przedstawicieli W-łu Zdro+ 
wia j W-lu Zaopatsywania. Zarażenie jednak 
mąki tomi bakegtami, powodułąc chorobę ślu- 
zową chleba zbyt długo leżącego, wywołuje je- 
dynie zaburzenia żołądkowe i w żadnym wy- 
padku nie grozi śmiercią, bądź poważniejsze- 
mi kompkkacjami. O ile w miesiącu lipeu wy- 
padki zachorowań, wskutek spożycia chleba 
pszennego, mogły być deść częste, o tyle obec 
nie nie są one zupełmie notowane, wskutek te- è 
go, że chleba brak i że zarówno w siładnicach, 
jak i domach prywatnych nie leży on tak dłu” 
go, aby mogło to ułatwiać rozwój bakiecji. 


Echa strajku posztawcó W. 


Bezpośrednio po strajku pocztowców, 
Ministerjum Poczt i Telegrafów rozesłało te- 
legraficzne rozporządzenie wypłacenia różnicy 
„100* mnożnika za styczeń. Wskutek wypłace- Ę 
nia poeztoweóm całej pensji styczniowej jesz- 
cze przed świętayni, t. j. w połowie grudnia r. 
ub., praóownicy ci znaleśki się w położeniu bez 
wyjścia, świadczy o tem dobitnie strajk, który A 
trwał dwa dni, pomimo, że nie był należycie w 
zorganizowany, ; EL 

By dać możność społeczeństwu przekonania | 
się o słuszności żądań pocztowców, podajemy 
tabelę, według której pracownicy państwowi 
mają przetrwać m, styczeń. , 

Urzędnicy: $ ; 

Kategorja 6 (samotni) otrzymała mk. 
2520, kat, 7 mk. 2080, kat. 8 mk, 1820, kat. 
9 — mk. 1575, kat. 10 — mk. 1280, kat. 11 = 
mk. 1020, kat. 12 — mk, 900. w 

Służba niższa: fg 

Kategorja 1 (samotni) otrzymała mk. 700; 771 
kat. 2 — mk. .800, kat. 3 — mk. 855, kat, 4 = 
mik, 950, kat. 5 — mk. 990, kat. 6 — mk. 100, 
kat, 7 — mk. 1105, kat. 8 — mk. 1120, kat, 9— 


wszelcie komentarze są zbyteczne. S 
; Pocztowiet f. 


4 iv IWezoraj w Ministerjum . obradowali in- 
__ śpektorowie pracy, którzy zjechali się w licz- 
'. Die @-iu. Inspektorowie jednogłośnie oświad- 
_ czyli, że — e ileby weszło w życie rozporzą- 
. ldzenie z 22-go paźdżiernika ub. r. o uzależnie- 
' mia inspekcji od wojewodów i starostów — 
dzi jej Stałaby się bezcelową i bezuży- 
_  deczuą, Wobec tego oświadczyli, że, jeżeli 
rządzenie to nie będzie cofnięte, poiadzą 
do dymisję, |. 


= =, Zjazd przyjął w tej sprawie następującą 
- — uchwałę: 
$ | | „Zważywszy, 
|. ./.1) że kistorja rozwoju inspekcji Pracy w 
E-  ifrajach zachodnio-©wopejskich wykazuje sy- 
__ gfłamatyczne dążenie do uzyskania dla Iuspek- 
i jak uajwięce samodzielności oraz faktyczne- 
| [go uniezależnienia od władz lokalnych admini. 
"3 > reias (Francja, Anglja, Wio- 
= chy, Austrja, Szwecja, Szwajcacja) ; 
|... 2) że rozporządzenie wykonawcze Mini- 
~ stra Pracy i Opieki Społecznej w porozumie- 
8 rb z Ministrem Spraw Wewnętrznych z dnia 
ZR 


> 


cj 
"FEB, 


BM. 
EA 


X. 1920 r. w przedmiocie zatwierdzenia 
~ lstrukcji dla Departamentów Pracy i Opieki 
_' Społecznej w urzędach wojewódzkich uzależ- 


<ZE 


zz , „Kurjer Poranny“ w dwóch Nr, Nr. z dn. 9 i 12 
= b. m. udzielił posłowi Antoniemu Anuszowi gości- 
~ Dy dla artykułów jego: „Dwunasta godzina bije" i 
||| „Chwytanie za gardlo“, 
| Ze zbyt gorącą namiętnością rzuca się p, po- 
sel na kolejarzy, ich organizacje i kierowników, 
__ Batuególnię w artykule „Chwytanie za gardło", bez 
"_ mależytego, spokojnego, a bezstronnego wejrzenia 
| w istotny stan rzeczy. 
.. .._ Może przeto w celu objektywnego przedstawie- 
= nia „Kurjer Poranny" i inne pisma raczą także ła» 
ae „skawie udzielić na swoich łamach miejsca i dla ni- 
__ niejszego wyświetlenia w tej tak aktualnej sprawie. 
38 Wydział Wykonawczy Z, Ż. K. zażegnał żywio- 
| Owy strajk w październiku 1920 r. na mocy pisem- 
(_ nego zobowięzsnia Rządu, Tego zobowiązania Rząd 
-= _ nie wykonał, Zalegiego kontyngentu zbożowego, ja- 
| lo dodatku w naturze (1927 wagonów) za wrzesień, 
/ _ paździenuik, listopad i grudzień r. ub. lub równo- 
/ mważmika pieniężnego, Rząd odmówił, bo ich niema. 
Gdyby poseł Anusz wpłynął na zamożniejsze 
stery włościańskie, które reprezentuje, aby dostar- 
_  czyły chętnie i sprawwie kontyngent, to Kolejarze 
mieliby pależny im chleb. 
(|. Łatwo jest rzucać oskarżenie o brak poczucia 
__. obywatelskości wśród kolejarzy, którzy wykazali je 
'._ miejednokrotnie w poważnych i ciężkich chwilach 
= odradzania się Ojczyzny, ` Ea 
S Kolejarze cierpliwie znosili i znoszą wielkie 
| braki z zakresu niezbędnych potrzeb życiowych wła- 
= Sio w poczuciu tej obywatelskości. Braki te byży 
/_ 1 są większe, niy w innych pokrewnych zawodach. 
= gdy braki te zaczynają przechodzić w stam staly, 
a Rząd mie przedsiębierze radykelnej walki z pa- 
-_ skarstwem i sztucznem Śrubowaniem cen; — kole- 
'__ jarzą, siłą rzeczy, wyprowadzeni są z równowagi, 
-Staje się coraz trudniejszem zapamowywać nad wy- 
w się, coraz groźniejszym, stanem rzeczy 
ośrodkach kolejarskich, a nawet na 


PN 
e 


ix 
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Ad 


mw wielkich 
-Przestrzeni całej Polski, 

|. Potrzeby życiowe kolejarzy, mie już dostatecz- 
_.. me, lecz wprost nieodzowne dla egzysteneji w dzi» 
-_ Siejszych ciężkich warunkach kraju, Związek przed- 
_ stawiał Rządowi stale z całą systematycznością, 0» 
_  pierając się na ścisłych urzędowych danych i obli- 


|. | Zaspakajanie -wszakże i tych potrzeb następo- 
= mwalo pod wielkim zaciskiem, a przecież powinny 
_ _ Dyé one przez gospodarzy i choć trochę zapobiegliwy 
( Rząd n góry uprzedzane. Tymczasem nawet oticjal- 
_ me zobowiązania Rządu pod tym względem ńie są 
w terminie wykonywane, a nawet są kwestjono- 
.  Dotrzymywanie zobowiązań przecież także na- 
__ leży do rodzaju powinności obywatelskich, chociażby 
te zobowiązywania miały się odnosić i do kolejarzy, 
__ gprowadzonych przez posła Anusza do roli najgroż- 
niejszych obywateli Państwa! „, 
| Wszystko to musi z konieczności wytwarzać nie- 
_ chęć i brak zaułanią do tego rodzaju ustawicznych 
_ . wezwań, w rodzaju wezwań posła Anusza. 
|. Poseł Anusz z tym „pokarmem“ obywatelsko- 
_ Ści winien był przedewszystkiem zwrócić się, i to 
'_ dawno już, do zamożniejszych ster włościańskich, 
| do różnych obszarników i paskerzy, i postarać się 
| _ dla kolejarzy o możliwą chociażby eprowizację.., 
. Pry niedojadaniu nie może być praca wydajną, 
rzy braku materjałów produkcyjność warsztatów 
- kierpi, Dla braku parowozów nie może być dostą- 
- tesmego przewozu. a z powodu tego nie moga być 
należycie wyzyskani, tak niesłusznie przeż p, posła 
_ nazywani „szwędający sig“ pracownicy. Przy nale- 
- kycie rozwiniętym ruchu czas ich i energja bylyby 
_ całkowicie wyzyskane. W tych warunkach, oczywi- 
_ ście, i. dochodowoćć kolei zwiększyć się nia może. 
Ale to nie jest winą kolejarzy! 
Nie można doprowadzać kolejarzy do ostateczno- 
_ podburzając w dodatku zapamiętale przectwko 
m opinję społeczną, jak to nie pe poselsku czyni 
p. Anusz. Namawia się Rząd do represji, do jeszcze 
_ większej enarchji w kraju, grozi się mililaryzacją 
"kolei i t, d, Wmawia się w społeczeństwo, iż prezes 
Związku rządzi na kolejach. a mie minister, To wy- 
gląda, co najmniej, na prowokację. 


ki 


| i i aitia, 


Zjazd Inspektorów Pracy. 


„Odpowiedź p. posłowi 


„ROBOTNIK“, niedziela, 18 stycznia ISZ1 r. 


nie odpowiadał wzrostowi drożyzny, a mianowicie: 
w październiku był niższy o 28 jednostek dodatku 
drożyżnianego, w grudniu o 188 takichże jednostek, 

Oprócz tego kolejarze od 4-<h miesięcy nie o 


nia Inspeketę Pracy od czynników administra: j 
A trzymują deputatu robotniczego dla ciężko pracują- 


eyjnych; 


3) ża uzależnienie Inspekcji w naszych | cych. 
warunkach — przy młodej, niewyrobionej orm Wseszcie urzędnik kolejowy, w porównaniu z 
gamizacji władz lokalnych administracyjno-po- + ministerjalnym, stot o 3 kategorje płacy niżej, In- 
litycznych — grozi utratą zaufanła warstw pra- kołejówy o wiele mniej jest opłacany od in- 
tujących, oraz uniemożliwieniem działalności l yiera w przemysle. 
Inspektorów w dziedzinie łagodzenia konflik- "Tak wyglądają oskarżenia posła Anusa w świe- 
tów między pracobiorcami, a pracodawcami | tle rzeczywistości, 


drogą przestrzegania ustaw ochronmych. 
Inspektorowie Pracy, zebrani na zjeździe | te, jako bolesna obeiga, lekkomyślnie mucona ogó- 


w dn. 15 stycznia 1921 r. dalszą swą pracę w 


wytworzonych warunkach uważają za bezce- | W pamięci te obelgi p. Amusza, posła sytych, 
łową i proszą Pana Ministra w interesach Pań- Wydział Wykonawczy Z. Z, K. 
stwa o przedsięwzięcie stosownych kroków 


celem zmiany istniej: o stanu rzeczy”. 
Minister za , że dołoży wszelkich 
starań, aby Rząd uczynił zadość tej uchwale. 
Następnie rozważano projekt ustawy oin- 
spekcji pracy i sprawę podwyżki rent ubez- 
pieczeniowych. kaski BY 
Dziś Zjazd obradować będzie nad sprawą 
pośredniczenia w zatargach między przedsię- 
bioreami a robotułkami oraz fad wolnemi 


finuszowi. 


Związek nie wdaje się w administracyjne i tech- 
niczne strony kolei, bo inaczej musiałby brać i od- 
powiedzialmość za nie, a do tego nie jest powołany. 
Wdaje się atoli o tyle, i must się wdawać, o ile za- 
wządzenią administracji 


POD ADRESEM WYDZIAŁU ZAOPATRYWANIA. 


Do wielu składnia nie dostarcza się chleba 
od wielu tygodni, Pumkt rozdzielczy nr. 444 (na ul. 
Kopernika) należy do tych właśnie „szczególnie* 
uprzywilejowanych, którym nie dostarczono także 
przyrzeczonego w swoim czasie chleba na kupon 7 
poprzedniego okresu, 

Co to ma znaczyć? 

Czy magistrat w ten sposób chce dzielić lu- 
dność na jedzącą chleb kartkowy i nie Jedzącą go? 

A równocześnie oglasza się, że kupony, któ- 
rych właśnie w powyższej dzielnicy nie można by- 
ło zrealizować z winy magistratu—traca wartość|... 


Kronika sejmowa. 


Dnia 18-go b. m. o godzinie 11-ej rano od- 


krzywdzą pracowników, | padzie si ie senjorów. 
lub nie liczą się z najlstotniejszemi potrzebami ich ąda | ónia o godz. 4-ej — Aren po 
w duchu zmian, zaszłych w dziedzinie pracy po świętach pastedzenie Sejmu. PN 4" 


wstrząśnieniach wielkiej wojny, ' 

Represje — to dziś niebezpieczna i zła droga! 
Cały świat się wyzwala, czuje nowe życie, nowy u- 
klad stosunków. Polska uważana jest za najreakcyj. 
sze państwo. Czyżby p. poseł dążył do utrwałenia 
tej opinji zagramicą? 

Ludzie w zierowndtzych ongańach związku mie 
są „rozbrykanymi suwerenami*, Mają poczucie rze- 


em pw , 
4 R cą zg: hs ú : "A i 
Któnika polliyezna. 
W związku z oczek:wanym przyjazdem 
Naczelnika Państwa polska kolonja w Paryżu 
wytoniłą Komitet Powitania Marszałwa Pilsud- 
skiego i wydała odezwę, w której nawołuje 


wanie stosów papierków po kutrach, piecad, piw- 
micach i t. d, | 
Dowodem tego poczucia rzeczywistości była o- 
stateczna uchwała na ostatnim gpecjalnym zjeździe 
kolejarzy w Warszawie, ogłoszona juń w pismach 
(żadnej tajnej przemiłczanej rezolucji niema, chyba 
w chorej głowie „Dwugroszówki* — Nr, 12 z dnia 


13 « 

Społeczeństwo must to zrozumieć i wpłymąć je- 
doak na Rząd, aby mie lekceważył sobie takich mo- 
mentów, jeżeli sam on, w dzisiejszym swym skła- 
dzie przejąć słę tem nie potrafi. 

Osłarżemia o kradzieże na kolejach i paskowa- 
nie przez rodziny kolejarzy są zbyt ogólne, Nadu- 
Życia dziś są w każdej gałęzi precy, Zjawiska istot- 
nie zastraszające, ale mają swoje przyczyny w sze- 
regu czynników metury glębszej, Walka z tem mu- 
si być surowa z jedaoczesnem poprawiamiem wa- 
runków egzystencji, 

Związek w tej kwestji wystąpił pierwszy już 
dawno, bo w końcu 1919 r., do Ministerium Kolei 
z inicjatywy utworzenia Komisji mieszanej, z admi- 
nistracji i przedstawicieli Związku, do tępienia nadu- 
żyć wśród pracowników kolejowych. Ale projekt 
ten, do którego z początku chętnie odniosło się Mi- 
misterjum — nie został urezczywistniony, Do Związ- 
ku, który mógł w tej dziedzinie, w połączeniu z ad- 
ministracją, wiele zrobić, nie zwracano się już w tej 
sprawie, 

Związek, wszakże sam od siebie, bądź w arty- 
kułach w organie swoiem „kolejayz-Zwiądkowiec", 
nawoływał do wyświetlania faktów madużyć, bądź 
występował i występuje do dziś z konkretnymi faik- 
tami do Ministerjum Kolei, żądając ukaranią win- 
nych. Natraliat przytem na zjawisko nader smutne: 
pracowników, którzy wykryli nadużycia, naprzykład 
swoich przełożonych, zamiast zachęcać, zaczęto u- 
walnieć lub przenosić do innych miejscowości, unie" 
możliwiając, oczywiście, w ten sposób dalsze Wwy- 
krywanie (możemy podać fakty nadużyć). 7 

Kierownictwo administracji ciągle spoczywa jesz- 
cze w rękach ludzi przeszłości, wychowanych w 
przedwojennym systemie cesarsko-królewsko - car- 
skim, i stąd źródło najczęstszych zatargów i niepo- 
rozumień. 

Na zakończenie kilka danych o uposażeniu ko- 
lejarzy, albowiem nawet. i poseł Anusz twierdzi, że 
kolejerzom nalęży się dobre, najzupełniej wystar- 
czające uposażenie, 

A wyglada oro w świetle cyfr tak: 

w Warszawie, | 


Robotnik niewyłowalitik. w lipcu paźdz. 4: aniu j 


czywistości, którego właśnie brakuje owym „suwe- ogół Polaków w rż do urocz powi. 
rinom”, doprowadzającym kraj do nędzy przez cho- | tania Naczelnika ańsitwa, sginbolu 
wśkrzeszonej 


Ojczyzny, 


* 
* 


Do Paryża wyjechał p. Kazimierz Ehren- 
berg, jako korespondent „Kurjera Porannego* 
podczas pobytu w Paryżu Naczelnika Państwa. 


wk i 
Podsekretarz stanu w Ministerjum Robót 
Publ:cznych p. Dudek ustępuje ze swego sta- 
nowiska. Jako jego wymieniają inż. 
Rybczyńskiego, profesora politechniki war- 
szawskiej. 


+ 
Jak się dowiadujemy, delegat Rządu Pol- 
skiego do Ligi , prof. Askenazy do 
Wilna nie jedzie, | 


* 
+% 

Najwyższa komisja wojskowa (do której 
pod przewodnictwem Józefa Piłsudskiego na- 
leżą minister Sosnkowski, szeł sziabu gen. 
Rozwadowski, gen. Rydz-Śmigły, Sikorski, 
Skierski, Lattmik i Szeptycki) — opracowuje 
plan reorganszacji armfi. Naczelne dowództwo 
ma być połączone z Ministerjum Spraw Woj- 
skowych. 


* 
* 
Zmiany w dowództwie żandarmerii 
Dowódcą żandarmerji polowej ma zostać 
mianowany pułk. Tokarzewski, dowódcą zaś 
żandarmerji wojskowej pułk. Rożen. 
sk 


wk 

Stan wyjątkowy w b. zaborze pruskim 

przedłużony. 

We wczorajszym numerze „Monitora“ zoò 
stało ogłoszone Rozporządzenie Rady Mini- 
strów o przedłużeniu pełnomocnictw Ministra ` 
b. dzielnicy pruskiej do wydawania na całym 
obszarze tej dzielnicy zarządzeń wyiąfkowych 
do dnia 15 kwietnia 1921 r. 


k 
Traktat handlowy polsko - francuski. 


Pertraktacje, jakie toczą się w Paryżu mię- 
dzy przędstawiolełan, rządu polskiego i fran- 
cuskiego na temat trakiaiu handlowego, do- 
biegają końca. 


* 
W sk 

Korespondent warszawski „Gońca* kra- 
kowskiego donosi: ; 

Sprawa „pożyczki“ posła polskiego w 
Brukseli, br. Sobańskiego, nie przestaje być 
przedmiotem rozirząsań w warszawskich ko- 
łach politycznych. Okazuje się, że minister 


Sapieha samowolnie przyzzał p. Sobańskiemu 


kolejowy mk. 2890 8650 630 j pożyczkę tw sumie 80 mijonów marek, zabez- 
miejski » 3804 4009 8677 pieczoną rzekomo ua jego dobrach. Ówczesny 
Rzernieślnii: R minister skarbu Grabski, który skreślał w bu- 
kolejowy mik, 4047 4650 8650 diecie najkonieczniejsze wydatki, nietylko nie 
miejski » 4810 6248 11000. | zaoponował przeciwko tej wątpliwej tenden- 
sam cji, ale wypłacił panu Sobańskiemu zaliczkę 
olejów mk, 4087 4660 soso | wode © milionów marek, Gdy obecne p. 
ar TAE ŚW aa Sobański zwrócił się dy Ministecjum Sarbu o 


| wypłacenie pozostającej sumy, p. Steczktowski 
Mając ua uwadze rodzinę z 4 osób, pracownik | zażądał oszacowania majątku ziemski hr. 
kolejowy, samotny, otrzymuje w każdej kategocji | Sobańskiego, przyczem okazało się, że wartość 
w m. styczniu o 2600 mk. mniej, majątku tego nię przekracza 700 tysięcy ma- 

Stosunek podwyższenia poborów dla kolejarzy | rek. Naturalnie, że minister Steczkowski wo- 


Rr. 15. 


bec tego wypłaty pieniędzy odmówił, — W ko: 
łach lewicowych afera hr. Sabańskiego wywo- 
łała wzburzenie. Naturalnie, że dalsza karjera 
dyplomatyczna hr. Sobańskiego pozostaje pod 
znakiem zapytania. Ostro atakuje się też minis 
stra Sapiehę z okazji szafowania dobrem pań. 
słwowem, nietyłko bowiem hr. Sobańskiemu 
miał p. Sapieha wyrządzić grzeczność tego ros 
dzaju, ale jeżeli dać wiarę krążącym tutaj po” 
głoskom, także i inni magnaci, obdarowani 
przez Komitet Narodowy paryski stanowiska- 
mi dyplomatycznemi, czerpać mieli w ten Spo- 
sób ze skarbu paústwa, Miejmy nadzieję, że 
minister Steczkowski położy kres tej $ospo- 


LJ 


kk 

W sprawie zaopatrzenia ludności w drze 
wo budulcowe i opałowe odbyła się w dniu 
wczorajszym w biurze i pod przewodnictwem 
pen Presydeuta Ministrów Witosa konferencja, 
w której wzięli udział: Minister Robót Publicz» 
nyeh Narutowicz, minister Rolnictwa i Dóbr 
Pań. Poniatowski, minister Kołei Żelaznych 
Jasiński, generalny dełągat rządu dr. Gałecki 
i wiceminister Skarbu dr. Weiniekd, cały sze 
reg reierentów fachowych i kiiku przewodni- 
czących okręgowych Komisji rozdziału drzewa, 
Stwierdzono konieczność ściślejszego współ 
działania odnośnych władz i wydania dalszych 
rozporządzeń wykonawezych, 

Również pod przewodnictwem Pana Pre- 
zydenta Ministrów Witosa į przy współudziale 
Geterainago Delegata Rządu d-ra Galeckiego 
toczyły się narady, mające na celu położenie 
tamy wzrastającej z dniem każdym drożyźnie 
i uchwałenie środków 

W naradzie tej wzięli udział: pełnomocnik 
Min. Aprowizacji Grodziecki, p. Ptas, szei Sek 
cji Min. Spraw Wewnętrznych Uibanowiez, P+ 
Ślówkński z Mim. Sprawiedłiwości, del. Min. 
Przemysłu i Bandu p. Smoliński, Nacz, Wy: 
działu Aprowdzacji i Urzędu Walki z Lichwą 
we Lwowie p. starosta dr. Bańkowski. (PAT.). 

* 


% w 

Przed kilku dniami udała się do Berlina 
dełegacja Rządu polskiego z wiceministrem 
Wachowiakiem ra czele. Delegacja ma na ce- 
lu opracowanie konwencji polsko-niemieckiej 
w sprawach socjalnych, stosownie do art, 317 
traktatu wersalskiego. Upełnomocnionymi der 
legataimi Rządu polskiego są: wiceminister 
Wachowiak radca ministerjalny dr. Babiński, — 
szef sekcji Turowicz i naczelnik Wydziału Bane 
kiewicz, (E. E.), 


+ 
«x 
Wiceminister Spraw Zagranicznych dar. 
Dąbrowski, przewodniczący Komisji Między — 
ministerjalnej dla spraw powrotu jeńców, u- | 
chodźców i zakładników z Rosji wyżechał w sv- 
botę, wraz z maj, Hoszowskim, szefem Sekcji — 
jeńców. Sztabu Min. Spr. Wojskowych, wraz | 
z kap. lekarzem dr, A. Januszkowskim na or 
bjazd obozów jeńców w Zachodniej Polsce. 
(PAT.). 


K 
kė 
Jak podaje „Przegląd Wieczorny“, Klub 
poselski „Wyzwolenia“ przystąpił również do 
zdeklarowanych przeciwników gabinetu Wi- 
tosa. Po za tami natury ogólnej, „Wye 
zwolenie* gabinet p. Witosa, że zbyt 
obcesowo przygotowuje sobie grunt do przys 
szłych wyborów. Na dziś zarząd „Wyzwołe» 
nia” wraz z prezydjum klubu sejmowego zwy 
łuje wspólne posiedzenie. 
* 


wk 
Dziś i jutro odbywać się będą obrady 
Rady Naczelnej Zw. Ludowo-Naodowego w 
sprawie sytuacji politycznej. 


x 
Delegat Rządu polskiego do Ligi Narodów przedh 
łożył sir Erie Drummond owi, sekretarzowi gene 
ralnemu Ligi Narodów, następującą notę: 

Rząd Polski dowiaduje się z zadowoleniem z łk 
stu Pańskiego z dn. 20 grudnia, że Rada Ligi Naros 
dów, przyjąwszy do wiadomości ostatnie oświąd: 
czenie obu krajów zainteresowanych, zdecydowała 
poddać wykonaniu słuszną i sprawiedliwa rezolucją 
z dmia 28 października, tyczącą się plebiscytu na te 
rytorjach spornych pomiędzy Polską a Litwą Kò 
wieństtą, Rząd Polski dowiaduje się również z z: 
dowoleniem, żę Rada ma wysłać dla „misji czystó 
połłeyjnej" oddział międzynarodowy o działalnośd 
bardzo ograniczonej, złożony z około 1500 ludzi, eg: 
lem utworzenia „rodzeju neutralnego [erytorjum* 
w okręgach spornych jedynie na czas konsultacji, 

Rząd Polski w odpowiedzi na pytanie, postawie» 
ne w liście Pańskim, stwierdza ponownie w sposój ` 
najbardziej kategoryemny, że zgodnie z oświadczenia: 
mi swego przedsławiciela z dnią 7, 24, 25 listopada, 
14 1 15 grudnia, przyjął i przyjmuje w zupełności 
powyższą rezolucję Rady z dn, 28 października, oraq 
zgadza się na konsułtację, o której mowa, 

Swierdza jednocześnie jaknajwyraźniej i najtor« 
malniej, stosownie do powyższych deklaracji, a szcze 
gólniej 60 do noty z dnia 7 listopada, że Rada mo 
że Hezyć w zupełności na swój wpływ moralny, w 
cełu otrzymemia zgody generała Żeligowskiego cd 
do wszystkich środków, odnoszących się do rozbro 
jenia 4 demobilizacji w czasie wycofywania się jegd 
oddziałów, jak również reorganizacji miejscowej ads 
mnistraeji terenów, przezeń okupowanych, zależnić 
od tego, co Rada uzna za niezbędne w okresie kone 
suitacji, aby zagwarantować jej prawidłowość, jalź 
również swobodę i bezwzględną szczerość. ć 

Ze swej strony Rząd polski spodziewa się, ża 
Rada, przyczyniając się do urzeczywistnienią kong 
sultacji, zechce, w miarę możności, zastosować się 


TA: 


do życzeń, oraz propozycji, które, według zdania 
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goż rządu, mogłyby jedynie zapewnić prawidłowe 
Wykonanie konsultacji, 

Bząd polski gotów jest wziąć beazwłoczny udzial 
łącznie 4 Komisją koutrolującą Ligi Narodów, w o= 
pracowaniu środków, oraz wszystkich szczegółów 
technicznych, odnoszących sią do projektowanej 
konsultacji, 


Rząd polski podziela zdanie Rady, wyrażone w 
mocie, dolącznej do pisma Pańskiego, a mianowi- 
cie, że rząd Litwy Kowieńskiej, „przyjmując polece- 
mie Rady z dn. 28 października, stwienizii, że, zgo- 
dnie z preliminarjami w Rydze, było rzeczą Polski 
i Litwy iwegulowanie wazjemne przez zgodę obo- 
pólną przynależności terenów spornych", Istotnie, 
wypływa to najwidoczniej z art. I-go tych prelimi- 
narji, wediug których Rosja Sowiecka, po wyszze- 
gólnieniu granicy polsko-rosyjskiej „wyrzeka się 
wszelkich swoich praw i pretensji co do terenów, 
położonych na zachód od tej granicy”, tak, iż „jeśli 
ismieją na zachód od powyżej określonej granicy te= 
rytotja sporne pomiędzy Polską a Litwą, kwestja 
przynależuości wymienionych terenów do jednego 
g tych państw powinna być uregulowana jedynie 
przez Polskę i Litwę“ 

Z tego również, oczywiście, wypływa, że Polska 
1 Litwa przez swobodną zgodę, przekazawszy ure- 
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ROBOTNIK“, niedziela, 16 stycznia 1921 r 


gulowanie tej kwestji Lidze Narodów i zgodzi'wszy 
się na konsultację pod jej protektoratem, choć rząd 
Sowietów, jak to Pan sam zauważył w swem piśmie, 
„nie uznaje Ligi Narodów i nigdy nie byt reprezen- 


towany w rozprawach, które miały miejsce wobec 


Rady", tem niemniej nie może dać powodu temu 
rządowi do żadnych zastrzeżeń odnośnie dy posta- 
nowienia Rady z dn, 28 października, jak rownież 
co do wykonania konsultacji oraz uznania wyników 
przez Ligę Narodów, 

Otóż, poza owym rządem nie istnieją „inne stro- 
ny, któreby nie przyjęły postanowienia Rady w tej 
kwestji, co wywołatoby pewne zastrzeżenie praw". 

Jest rzeczą najzupełniej sluszną, że Rada, zgod- 
nie z pismem Pańskiem, nie mogłaby nigdy „usank” 
cjonować swoim autorytetem moralaym piebiseytu, 
który byiby przeprowadzony w warunkach, niedają- 
cych dostatecznych gwarancji wszystkim zatntereso- 
wanym", 

Ale jest tembardziej rzeczą nieodzowną, aby za- 
pewnioną została w całej pelni przez Ligę Narodów 
moc obowiązująca głosowaniu ludowemu, itóre pod 
jej opieką i kontrolą ma zdecydować o przyłączeniu 
spornych terytorjów bądź to do Litwy Kowieńskiej, 
bądź do Polski, zależnie od tego, jaki będzie rezu!- 
tat głosowania. (PAT.), 


Rokowania pokojowe w Rydze 


PRACE KOMISJI REDAKCYJNEJ. 
Ryga, 15 stycznia. 

(ż. E) W piątek po południu, przewodni- 
czący dciegacji pokojowej polskiej, Dąbski, 
odbył kuieceucję z przewoduiczącyj delega- 
cji rosyjstsiej, Joifem. - NA wspóluej naradzie 
przewodniczących, ustalono duiszy ciąg pracy 
komisji redakcyjnej, Postanywiuwo, iż w sobo 
tę omawiany będzie w komisji redakcyjnej 
projekt ugody w sprawie reewakuacji urhodź- 
ców i jeńców. Zapewne w najbliższym czasie 
przewodniczący delegacji Joffe i Dąbski wraz 
g przewoduiczącymi kumisji finansowej Stras- 
burgerem i Oboleńskim, odbędą konierencję 
w sprawach finansowych, 


SPRAWA ROZRACHUNKU MiĘDZY ROSJĄ 
SOWIECKĄ A POLSKĄ, 
Ryga, 15 stycznią. 
(E. ©.) W piątek po posuuniu kuriusja fi 
nansowa vdbyła posiedzelue, na kitórem oiua- 
wiałą zasadiiczo spiawę ruwachunku między 
Rosją sowiecką i Polska, Ze sirony Polski wy- 
suiięio pwojeki, ażeby w Sześć tygodni po tur 
tylikacji waktaiu, zostaja powuiana kuuiisją 
mieszuna, Skiądująca się z pięciu człolików ź 
każdej strony, z siędzibą w Warszawie. Zada- 
niem tej komisji będzie dokonanie rożrachun- 


ke między obu stronami. Rosyjską strona zgo- 
dziła stę na ten projekt. Następnie strona pol- 
ska wysunęła propozycję, aby Rosja sowiecka 
i Ukraina wypłaciły Polsce pewne a conto z 
tytuiu rozrachunku, Zapewne datą rozwiąza- 
nia stosunku wspólności ekonomicznej pol 
sko-rosyjskiej będzie data okupacji Polski 
przez Niemców i Austrjaków, oraz ewakuowa- 
nie się władz rosyjskich z Polski, Data ta bẹ- 
dzie Ściśle określona w ciągu dalszej dyskusji, 
Następnie rozważano projekt polski, który 
żąda, by cały rozrachunek był wyważony w ru- 
blach rosyjskich, Strona rosyjska oświadczy- 
ła, że jako podstawę do rozrachunku, uważa 
za słuszne ruble złote jedynie wówczas, jeżeli 
chodzi o uregulowanie zobowiązań, wynikają- 
cych ze strat rzeczowych, Naprzykład w tych 
wypadkach, gdy wypada wypłacić ekwiwalent 
za zniszczone objekty. Tam, gdzie będzie cho- 
dziło o regulację zobowiązań pieniężnych z ty- 
tutu funduszów i kapitałów w kasach rządo- 
wych rosyjskich, oraz o zwrot wkładów i Wo- 
góle tych pozycji, które znajdowały się w bu- 
dżecie, strona rosyjska proponuje, aby zą 
podstawy obrachunków przyjęto obecnego ru- 
bia sowieckiogu. Sirona poiską nie zgadza się 
na to i obsiaje bezwzgiędnie przy swoim pro- 
jekcie. Powuiano prakxtnisję specjalną dla 
opracowania sposobów wypiaty, 


Przed plebiscytem na Górnym Sląsku. 


NOTA NIEMIECKA, 


Dnia 13 b. m. rząd niemiecki wysłał do 
Rady Ambasadorów uoię, w której oskarża 
Polasów ua Góruym Siąsku o sprzysiężenie 
zbrojne w porozumieniu z rządem polskim. 

Nola tw.erdzi, że z końcem września 1920 
r. Polacy piaiowali ua Śląsku nowe powsia- 
gie, w początkach jednak października odro- 
czono wybuch powstania na czas przed plebis- 
cytem, Polacy — według noty niemieckiej — 
śwrócili giówią uwaję ua P. U, W Rozwój tej 
„iganizacji — giosl nuta — odbywał sę we- 
diug wskazówek polskiego Miwslerjum Spr. 
Wojskowych i Naczeluego Duwódziwa armji 
polskiej. 

Prócz tego na Górnym Śląsku żorganizo- 
wano „tajno bojówki“, Uwe buzówki znajdują 
się rówież ; w Polsce, glowuię w Sosuwwcu. 
Bojówki te dukuuały caiego szeregu akiów te- 
porystycziych. Ofiaranu napadów padają wy- 
łącznie Niemcy. Bojówki te stanowią straż 
przednią powsiania, którego wybuch, jak po- 
daje nvia, zusiał wyznaczony na połowę sty- 
tznią, Wreszcie nota zawiera odp.gy rzekoe 
mych „rozkazów P. 0. W.“ (streszczenie we 
dług PAT.) * 

ODEZWA POLSKA, 
Bytom, 15 stycznią, 

(PAT.). Polski komisurjat piebiscytywy 
wydal odezwę pod tytulem: „Rodacy, batz 
mość i rozwaga!”, Z ktorej przytaczamy wąż. 
uejsze ustępy: 7 $ 

Wediug zgodnych oświadczeń prasy nie- 
mieck.ej ostatnich czasów, wedlug Zdanią 
przedsiębiorców i kupcow niemieckich, Górny 

sk jest dia Niemców stracony. 
= Fakt ten wywuiał w iuarodajnych nie- 
mieckich kołach rozpatź i bezgranicząą WŚCI6- 
ktość. Zdvine one są do wszystkiego, brak 
im tylko odwagi do rozpoczęcia waik:, dlatego 
też starają się rozdrażniać ludność polską aż 
do krwi, aby się dała purwać do nierozważ- 
nych czynów, a przez to dała przeciwnikowi po- 
wód do krwawych walk i do uniemożl wena 
piebiscytu.  lajne niethieckie organizacje 
wojskowe ukończyły już swoją akcję organi- 
gacyjuą i dostarczyły na Górny Śląsk niezli- 
onej ilości brot, gdyż władze  koal cyjne 
adołuly skouliskowzć zaledwie małą jej część, 
4 rząd Nięlusecki sądzi także, że puwodzią mot 
yszczerczych dv mocarstw sprzymierzunych u- 
gaiuje Górny Śląsk dla Nieme. 


Bezwstydniejszych į bardziej kłamliwych 
dokumentów, jak noty niemieckie z duia 11 i 
18 b. m. do Rady Ambasadorów nie czytało 
się doiąd. Nadają się one godnie do zbioru 
not niemieckich z czasów wojny w  kwestji 
beig.jskiej i pokojowej. iząd niemiecki odwa” 
ża się oskarzać ludnuść gornośląśką o błady- 
tyzm, kiedy sau dobrze wie, że bandytyzm, ja- 
ko skuisek demoralizacji, wywołanej wojną, 
wzmógł! sę w niemieckich centrach gospodar- 
czych, jas w Berlinie, Wesifalgi, tak samo na G. 
Slasku. 1 : m 

Bandytyzam niemiecki na Górnym Śląsku 
nie jest specjalnością Polaków, między aresz- 
towany mi zbrydn.arzami okazała się bow.em 
przeważająca większość Nieunów, pochodzą- 
cych z Niemiec. Są to główiie byli żołnierze 
armji niemieckiej, Śniesznem jest skarże- 
lie się rządu memieck.egu La poliycziy te- 
ror ze strony Polaków. itząd niemiecki musi 
być isicine bardzo krótkowzioczuy, jeśli są 
dzi, że świat uwierzy jego wywgdowm, 

Czyż rząd niemiecki me wie o tem, że 
niemieckie  Siosstrupy, orgauizowane przez 
związki, subwencjonowane przez państwo, na- 
padły i zniszczyły lokale polskich komitetów 
powiatowych piebiscytowych w Głogówku, Ko- 
żiu, Lublińcu, Opolu, Katowicach ; komisarjat 
polski w Bytomiu, ` ; 

Czyż rząd | ae nie wie nic o tem, że 
w wielu miiejStuwościach niem.eccy bandyci 
plebiscyiowi podpalili domy i siodoły, należą- 
ve do osób o przekonaniach narodowych pol- 
skich. - 

Czyż rząd niemiecki nie wie nic o tem, że 
na mieszkania znanych Polaków dokonano za- 
iachów bombami, jak ostalnio w Toszku na 
mieszkanie kupca Wróblewskiegy, którego że 
ną została śmiertelnie raniona, 

Czyż rząd nieunievku nie wie nie o tem, że 
bandy niemieckich prowokatorów mordują Po- 
laków na ulicach, jak to czynił onegdaj Nie- 
miec Rolle w Bytomiu. 

Czyż rząd niemiecki nie wie nie o tem, że 
kolejami i autami jego armji sprowadzona by- 
ła na Górny Śląsk broń i amun.cja całemi wa- 
gonami, 

„_W nocie z dnia 18 b. m. oskarża rząd nie- 
miecki Polaków gównoś. wobec Rady Aniba- 
sauorów o to, żę w porożumieiu w Mubisie. 
ifum praw Wojskowych w Warszawie planu- 
ją w połowie stycznia powstanie, aby stworzyć 
takt dokonany, Oskarżenie to jest tak 


myślne i naiwne, że może skómpromitować 
tylko rząd niemiecki. 

My, Polacy, dla których nawet według 
głosów prasy niemiecktej, widoki plebistyto- 
we są wyborne, nie mamy naprawdę powodu 
do niecierpliwości co do posiadania tego kra- 
ju. Czekaliśmy cierpliwie wieki całe na oswo- 
bodzenie z jarznia pruskiego, to też wytrwamy 
jeszcze tych parę miesięcy. Cierpliwości, aż u- 
derzy godzina wyzwolenia! 

Według wiądomości prasowych rząd nie- 
miecki dołączył do swej noty o rzekomym pla- 
nie powstańczym Polaków górnoślęskith caly 
szereg załączników, które służyć mają, jako 
t. zw. „dowody“, Otóż oświadczam niniejszem 
publiczne, że owe rzekome dowody są od 
pierwszego aż do ostatniego falsyfikatami i 
wzywam rząd nic miecki, aby oryginały tych 
dokumewiów wydał Radzie Ambasadorów dla 
objektywnego ich zbadania, Rząd niemiecki 
postąpił tu tem lekkomyślniej, iż niedawno 
dopiero jego biurą szpiegowskie zostały o- 
strzeżone przez wlasnych ludzi, że usiłuje im 
się dostarczyć falszywych dokumentów. Rząd 
polski będzie niewątpliwie również obstawał 
przy tem, by dokumieuty oryginalne rząd nie- 
miecki przedłożył Radzie Ambasadorów, aže- 
by raz nareszcie spokój i bezpieczeństwo Gór- 
nego Śląska nie zostało narażone przez nieod- 
powiedziuiny rząd berliński. Obeęnie geueral- 
ny szturm niemiecki na Górny Śląsk ma wy- 
wyłącznie to na celu, aby zamaskować akty 
gwałtów, planowane z niemieckiej strony, 

Dalej odezwa nawoluje Polaków do spo- 
koju i rozwagi, 

Podp.sano: Polski Komisarjat Plebiscyto- 
wy: Wojcięch Korianty. wr 

WYKRYCIE SPISKU NA G. ŚLĄSKU. 


|. Bytom, 15 stycznia. 

(E. E.). „Nowiny Coaz.enne“ dunoszą, że 
sojuszn-zą górnośląska policja plebiscytowa 
wpadła na trop całego szeregu spisków auty- 


Sprawa Wileńszczyzny. 


PRZESILENIE W WILEŃSKIEJ TYMCZAS(- 
WEJ KOMISJI RZĄDZĄCHJ, 

. Wilno, 15 stycznia. 

(E. E.). Przewodniczący tyuicząsuwej ko- 
„misji rządzącej Litwy Śruukuwej Abramowicz 
osobiście powiadomił generała Żeligowskiego 
oraz delegata Rządu polskiego przy komisji 
tymczasowej, p. liaczkiewicza, o decyzji pozo- 
stałych członków komisji rządzącej co do zło- 
żenia dymisji, 

Odbyła się narada z udziałem generala Że 
ligowskiego, Abramowicza, Raczkiewicza i kil- 
ku dyrektorów departamentów, Na naradzie 
omawiano sytuację, jaka się wytworzyła wobec 
zgłoszonej dymisji wszystkich członków komi- 
sji rządzącej. ý 
DEXLARACJA USTĘPUJĄCYCH CZŁON. 

KÓW KOMISJI TYMCZASUWEJ, - 
Wilno, 15 stycznia, 

(E. E.). Ustępujący członkowie tymiczaso- 
wej komisji rządzącej Litwy Środkowej złożyć 
mają generałowi Żełigowskiemm, łącznie ze 
wspóliem podaniem, krótką deklarację, za- 
wierającą motywy dymisji, Poszczególne gru- 
py partyjne wystąpią prawdopodobnie z de 
klaracjami, wyjaśniającemi ich stanowisko 
wobec przesilenia w komisji tymczasowej. Spo- 
dziewane są obszerniejsze deklaracjo partyjne 
polskiej partji socjalistycznej, demokracji, 0- 
raz „Odrodzenia*, i 


Przesilenie gabinełowe we Srancji. | 


Paryż, 15 stycznia. 

(E. E). Przewodniczący Izby deputowa- 
nych Kaoul Peret otrzymał od/ preżydenta re- 
publiki misję stworzenia nowego gabinetu. 
Pan Peret jeszcze tego samego wieczoru przed- 
stawi} w palaču Elizejskim listę przyszłego 
gabinetu. Nowy premier ośw'adezył, że gotów 
jest stanąć na czele gabinetu jedynie o tyle, o 
ile uda mu się stworzyć wielki gabinet jedno- 
sa narodowej. Przewidywane są następujące 
kanaydatury na ministrów: finance — Lou- 
-Chour, sprawy zagraniczne — Briand, spraw:e- 
diiwuści — Bontevty, wojny — Robert, robo- 
ty publ:czne — le Troquer. 

Paryż, 15 styczuia, 

(E. E.). Raoul Peret udał się dnia 15 b.m. 

przed południem do palacu Hizejskiego i ò- 
REKE RF p PRE AR R 


kn TY 
E 
Gdańsk, 15 stycznia, 
(E. E.). Tutejsze pisma dywuszą z Gene- 

Wy, że generat Haking, wysoki konisar4 wol- 
nego miasta Gdańska, przybył do Genewy, 
gdzie odbył dłusżzą konierencję z sekretarzem 
lagi Narodów. Gen. Haking przybyć ma do 
Gdańska dn. 24 stycznia i naiychmiast objąć 
urzędowanie. Attolico opuszcza Gdańsk dnia 
26 b. m. W ciągu 2 dni po przybyciu riak uga 
odbędzie się kodterencja, celem przekaeania 
Wszystkich spraw, związanych 4 przybyciem 
lowegy kuinisaTzA, 

| mawónetananaccczn 


Wy OREW O AE WEAR W EA ERZE ZEŃ 


+ 


polskich. U nauczyciela Niekogo znaleziono 
iczne dowody i SOO A Bacy 2 £ 
wielu Niemeów otrzymuję od rzą Aż u 
kiego rewolwery. Aresztowano licznych uczest. © 
ników spisku, gi 

KOMISJA MIĘDZYSOJUSZNICZA LA 

A PRZEMYŚŁ GÓRNOŚLĄSKI. 
i4 By 15 stycznia. 

(E. E.) AA S rę Kurier“ podaje 
n'esprawdzoną wiadomość, jakoby komisja 
międzysojusznicza zwróciła się do przedstawi 
cieli przemysłu górnośląskiego z nasjępujące- 
mi zapytaniami; „dą 

1) czy przemysł górnośląski będzie zagro- 
żony w razie przyłączenia G. Śląska do Pi 4 
ski; 2) jakie środki należałoby przedsięwziąć, | 
aby zapewnić ciągłość pracy poszczególnym 
galęziom przemysłu górnośląskiego, w wypad” 
ku, gdyby kraj ten przypadł całkowicie lub też 
częściowo Polsce; 8) jakie kroki należałoby u- 
czynić w celu wypełnienia warunków traktatu 8 
o dostarczeniu fabrykom górnośląskim surow+ 
ców oraz o wywozie produktów przemysło 
wych. E: 


SZTUCZKI NIEMIZSOKIE. 
Bytom, 15 stycznia. 

(£. E.). W kołach polskich otrzymano do- 
kumenty, stwierdzające, że organizacja Hel- 
matsfreunde w Westfalji ułatwia podróż na G. 
Śląsk tylko tym robotnikom, którzy zobowiążą | 
się do głosowania na korzyść Niemiec. Joni, | 
robotnicy górnośląscy nie otrzymają zapłaty za 
czas nieobecności. i 

WYDALENIE B. MINISTRA SKARBU 
Z GQ. ŚLĄSKA, 
Bytom, 15 stycznia. 

(E. E.). B. minister skarbu Rzeszy į posel 
do Reichstagu Gotiheim został wydalony z G. 
Śląska przez komisję międzysojuszniczą, która | 
poprzednio dwukrotnie odmówiła mu pozwo> 
lenia na wygioszenie odczytu. _ ZUM 


PRZYJĘCIE DYMISJI DYREKTORÓW 
ENGLA I JANKOWSKIEGO. 

Wilno, 16 stycznia. = 

u. £.), Generał Żeligowski przyjął dymie 

sję dyrektorów departamentu Engla i Jadkow= " 

skiefo, wyrażając obu listownie wezięczność | 

za pracę w ciężkich warunkach. |, + c 

OTWARCIE UNIWERSYTETU IM, STEFANA 

BATOREGO, SPR. . 

Wilno, 14 stycznia. 


(ŒE. E). Otwarcie roku akademi na 
uniwersytecie wileńskim im. Sielana Batorego — 
odbędzie się dnia 15 stycznia, zj 

PODRÓŻ KOMISJI LIGI NAlusów = 

DO KOWNA. . l A 
Wilno, 15 stycznia, 


(E. E). Komisja cywilna z ramienia Ligi 
Narodów wyjechała do Kowna, + 
wia sobie za cel najbliższy zbadanie sprawy 
demobilizacji, zatargów pograni oraz 
uregulowanie sporu, wynikłego na tle opozycji — 
Litwinów przeciwko zamierzonemu wprowa- 
dzeniu do pasa neutralnego robotników poł 
skich. Robotnicy ci będą musieli naprawić tòr A 
na odcinku Rudziszki-Olkienniki linji kołej- 
wej Wilno-Grodno. Kolej ta posiada wielką 


doniosłość dla sprawy aprowizacji kraju. Jest 
| nadzieja pomyślnego załatwienia wszystkich 
Spraw. WO. | KUSI 2 


| świadczył prezydentowi republiki, iż zrzeka (A 
się misji stworzenia nowego gabinetu. P. Pe 
ret zwrócił się do Poincarego z prośbą o wzię- 3 
cle-udziału w rządzie, ten ostatni jednak zgo-- Ad 
dził się jedynie na objęcie teki ministra spraw. nA 
zagranicznych. Peret byłby skłonny do zadość- 
uczynienia temu warunkowi, Briand jednak 
postawił warunek podobny. Jest nadzieja, że 
konflikt Briand-Poincare będzie załagodzony, R 

przesilenie przeciągnąć się może jednak do 
przyszłego tygodnia, Wyrmieniana jest kandy. | 
datura p. Leona Borarda na stanowisko pre- 
zesa lzby, na miejsce Pereta. Również wysu+ 
wane jest na to stanowisko nazwisko p. Bare 
thou oraz Leyguesa. Ten ostatni jednak bę- | 
dzie prawdopodobnie mianowany ambasado- 
rem Francji w Waszyngtonie. 


w dalszym ciągu, 


(4 j 


Łódź, 15 Stycznia 
(Telegram własny). RE 
Delegaci robotaików z fabryk włókni- 
stych w liczbie 427 uchwalili zwołać wiece 
publiczne celem wniesienia protestu prze- R 
ciwko skandalicznym stosunkom aprowiza- 
cyjaym w Łodzi, jeśli zaś protest nie ode 
niesie skutku, robotnicy zdecydowani są 
przystąpić do ogóinego strajku protestują 


m, 


fabryki Łódzkie stają > 


Ukazała się książka 


rej 

Strajk na Łódzkich kolegi "dojązalo- 
s, trwa. Robotnicy na ogólnem zebra- 
postanawili raz A się 


„a W Relig, 


Boriin, 15 stycznia. 
"(E Ej. (ENNE at w razie wznowie 
| pia stosunków dyplomatycznych  mientiecko- 
Gi bplszewickich Krasin otrzyma stanowisko kon- 
_ gula rosyjskiego w Berfinie. W najbliższym 
3 mają się odbyć rokowania pomiędzy 
AO) iem a przedstawictelami przemysłu nie- 
SA . Pobyt Krasina w Berlinie zależeć 
dędzie od wyniku tych rokowań, 


3 

7 DES LB RIAS 
k ra > Tareð Główny. Zwifzku WYMIĘ Nau- 
i Polskich Szkół Średnich w Warszawie 


 złóżył Ministrowi W. R. i O, P. memorjał w spra- 
ści następującej treści: 


> 
2) 
a 


3 pie „egreminów dojrząłości 


W Polsce, 


"b Dy p. 


nio Egzekutywy Centralnego Wy- 
mię it razem z Warszawskim Wy- 

> Kobiecym odbędzie śię we wtorek dn. 
K b. m. o godz. 5 po poł, w redakcji „Głosu 

ę 4 obiet“, Warecka 7. Proszone są o przybycie 
ok w. tow,; dr. Bałsigerowa, Qymieleńska, Fi- 
Łopuska, Praussowa, Horydówna, Kli- 


ze: 


__ kówna, Łukasiak, Szumska, Turkowska, Zajbe. 
A w Walendziak, Wojnarowska i Wosztzyń- 


| posiedzeniu wezmą udział towarzysze: 

Bwapiński, Śledziński i Szczypiorski. 
|) 2 klubu radnych P. P. S. Dzisiaj, o godz. 10 

A w lokalu Rady Miejskiej, odbędzie się posie- 
Seke klubu radnych P, P. 8, 

7 7 Obecność wszystkich członków klubu konieczna. 


‘a Dzielnica Wola-Czyste. W poniedzialek, dnią 
Á g b. m. o godz, 7-ej, w lokalu przy ul. Wolskiej 
= 44, odbędzie się posiedzenie Koużeju dziel- 
4 nicy Wola-Czyste, z 


3 Dzielnica Śródmiejska, W poniedziałek, dhis 
17 b. mẹ, o godz. 8, w lokalu przy ul, Al, Jeròzol. 
- nr. 56 „odbędzie się posiedzenie J niolu dzielni- 
cy Śródmiejskiej. 


y ` Konierencja okręgowa, We wtorek, dnia 18 
dei m. o godzinie 6 i pół, w lokalu przy ul, Aleje 
_ Jerozoiim, 56, odbędzie się konferencja okęgowa. 


A - Klub robotniczy dzielnicy mokotowskiej, Ba- 
_ gatela 12a (Gospoda robotnicza). Dnia 16 bież, m. 
w niedzielę, o godzinie 5 po południu, odbędzie 
się pierwsze walne zebranie klubu. . Porządek 
$ dzienny: 1) zagajenie, 2) projekt pracy na przy- 
3) sprawy organizacyjne, 4) referat o kub 
robotniczej, Prosimy członków i sympatyków 
k Jah o liczne i punktualne przybycie, 


MCH ZaWORoWY. 


o ( Ze Związku robotników miejskich, Dziś, t. j, 

a w niedzielę, punktualnie o godz. 3 pp. w lokalu 
a TE (ål. Jerozolimskie 56), odbędzie się ogól- 

/ me zebranie wydzialu 9go, t. j. szkolnictwa, 
są Wszyscy woźni szkół i ochron proszeni są © 

 6ezwzględne przybycie, 
/.. Ze Związku Nauczycielskiego, Dnia 16 b. m, 
Soda 4 po południu (w niedzielę), odbędzie “się 
zebranie Koła Delegatów  Aprowizacyjnych nau: 
czycielstwa szkół powszechnych, Marszałkowska 

te 123. Ze względu na ważność spraw, pożądane 
bad licznie przybycie delegatów. 

- Wieczornica Młodzieży iobolniczej. W nie- 
dnia 16 b. m., o godz, 4 po pol, w lokalu 
yteiu Ludowego (Oboźna 4), Bezpartyjny 

Połskiej Młodzieży Robotniczej urządza 
rę taneczną z pocztą francuską i częścią kow- 
certową, Bilety do nabycia codziennie w sekreta- 

| da Związku (ul. Obożna 4) od godz. 7 do 8 i 

| pół wiecz., oraz w dzień zabawy | przy wejściu, Ko- 

e zabawy o godz, 11 wiecz, 


„Rob. Koło dramatyczne. Dziś o g. 7% wiecz, 
v v „Ogaisku robotnicze”, Leszno 53, Rob, Koło 


74 


A 


800 „robotników aaa się |” 


celem pociągniecia do odpowiedzialno-"' 
i zą p służbowe dyrektora Ger-- 


/„ROBOTNIK”, diodziela, 16 stycznia 192E i | „| 


== Zygmunta Kisielewskiego == 


Siostra Marja 


Do astre we wszystkich Sk agat 


„Zważywszy, że egzaminy maturalne nie przyczy- 
niają się właściwie do podniesienia rozwoju umy- 
słowego milodzieży i nie czynią jej bardziej przy” 
"gotowaną do studjów. wyższych; że dzięki nim, pra- 
ca w klasie ósmej jest w znacznej mierze zmarno- 
wana, ma bowiem na celu nie tyle naukę samą, 

ile ćwiczenie w sztuce składania egzaminów; że 
egzaminy te wywołują niepotrzebne zdenerwowa- 
"nie i zmęczenie, że przez to zniechęcają do nauki; 
że często są Qne źródłem fatalnych błędów w oce- 
mie kwalifikacji ucznia, a nieraz dają pole do 
wskrzeszania takich sposobów postępowania, © ja- 
kich w szkole polskiej pamięć istnieć nie powinna; 
że rady pedagogiczne szkół posiadają wszelką mo- 
żnoóść dokładnej oceny dojrzałości ucznia, bez ucie- 
kania się do wymienionych egzaminów, a Mini- 
sterium W. R, i O. P. rozporządza dostatecznemi 
środkami kontroli wartości szkoły: — Zarząd Głó- 
wny Zwiążku Zawodowego Nauczycielstwa Pol- 
skich Szkół Średnich uważą za swój obowiązek 
zwrócić się do Ministerjum W. R. i O. P. z przed- 
stawieniem konieczności niezwłocznego poddania 
sprawy tej gruntownej rewizji, aby już w bieżącym 
roku szkolnym młodzież nasza, bez tego wyczewpa- 
'na nienormalnemi warunkami życia i wstrząsają- 
cemi przeżyciami, nie była narażona na stosowa” 
nie tego szkodliwego przeżytku pedagogicznego”, 
Przewodniczący: Stanisłew Kalinowski, 

Sekpełąrz: Apolinary Rudnicki,“ 


Ruch robotniczy: 


"dramatyczne wystawia 4-alktowy dramat Andrzeja 
Galicy wiobest Saponi’, na Jade bibtjotek roboti- 

posiedzenie klubu mażdolińibtów odbędzie 
się we wtorek o godz. 7 wiecz. Zapisy nowych 
członków od 7 do 9. Adres klubu: Al, Jeroz, 56: 


Z. P. M, S. Zebranie Koła sócjologicznego od- 


v t telat el 


będzie się dziś o g. 4 pp. w sekretarjacie Związku - 


(Al, Jerozolimskie P): Referat p. t.: „Rozwój ro- 
dziny™, 


Z PRZEMYSŁU WŁÓKNISTEGO. 
Regulacja płac i Warunków pracy, 

Na zasadzie wnowy, istniejącej w przemyśle 
włóknistym, zawartej dn, 22 listopada 1920 roku, 
na posiedzeniu odbytem dnia 8-go stycznia b, r, 
Komisji składającej się z przedstawicieli związków 
zwwodowych į pzzeznysłowców, ustalono podwyżkę 
płacy dziemuej mk. 60 — w stosunku do płacy mini- 


„malej 25%, do średniej 220. Przedstawiciele kla- 


gowego związku żądali zaliczenia do płacy zasadni- 
czej 2590, przemyslowcy żądali, żeby podwyżkę za- 
liczyć do dodatku drożyźnianego w sumie mk, 60 
dzieznie wszystkim robotnikom jednakowo, 

Daia 10 b. m, odkgła się konferencją z przemy- 
słowcaini, związek klasowy reprezentowali tow. 
Szczerkowski i Kaczmarski, związek „Praca“ ob, 
Kaźmierczak. Po dluższych pertraktacjach, od godz. 
3 pop. do godz. 7 wieczów, (ponieważ przemysłowcy 
stanowczo zgc lzié stę mie chcieli na projekt pier- 
wotny), doszło do kompromisu i uchwalono, że od 
dnia 3-go stycznia b. r, wszyscy robotniey otrzymu- 
ja podwyżkę w postaci 15%, do dotychczasowych 
pobieranych płac zasadniczych — dodatek droży- 
śniany 80 mk, 

Np. obecna stawka podstawowa mk. 235,00 
15%, podwyżka mk. 35,25, dodatek drożyźniany 
mik, 80,00, Razem mk. 350,25, ; 

Nastepnie po załatwieniu regulacji plac oma- 


"wiano sprawę świadczeń w czasie choroby i śmier- 


ci. Tow, Szczerkowski zwrócił uwagę, że były wy- 
padki niewłaściwego interpretowania postanowień 
Konferencji podczas zawarcia umowy z dn, 22 listo- 
pada r. z. Obie sirony wyjaśniły i stwierdziły pro- 
tofzularnie, że postanowienia Konferencji z dn. 22 
listopada r. z. naicży resumieć w ten sposób, iż 
świądczenia w czasie choroby i śmierci winny być 
wypłacane w granicach poprzedniej umowy do cza- 
su zawarcia ogólnej nowej umowy, zapomogi zwięk- 
szają się o tyle jecynie, ':e stanowi podwyżka płacy 
w listopadzie i obecnie w styczniu, 

Omawiano również sprawę zawarcia ogólnej 
nowej umowy w przemyśle włóknistym, którą ma 
uregulować ostatecznie wiele ważnych spraw, jak 
sposób obliczania w robotach akordowych, świad- 
czenią w czasie choroby i śmierci, płacę dla młodo- 
cianych, wyższą płacę przy dwuch zmianach, dele- 
gacje fabryczne, sposób wydalania i preo dny = 
do pracy i wiele innych. 

Przedłcżene są awa pwjelkkty umów: jeden 
przez Zarząd Główny Związku klasowego, drugi 
przez przemystoweów, Ten ostatni stara się wziąć 
w karby robotników i przewiduje, zgodnie z prze- 
pisami rosyjskimi, o karash fabwycznych, drakoń- 
skie rozkładanie kar na robotników, wydalanie za 
byle przewinienie. 

Trzeba zaznaczyć, że w ostatnich czasach zda- 
rza się coraz więcej zatargów mna tle wsirzymanią 


„kiem, 39879 — przeciwko: ó 


pracy z powodu braku węgla lub prądu, Za przer- 
wy te przemysłowcy nie chcą płaci i z tego powo- 
du wynika wielkie rozgoryczenie, 

STRAJK DRUKARZY W POZNANIU. 


1 W Poznaniu trwa już od czterech tygodni 
strajk drukarzy, któy wybuchł z następują- 
cych powodów: drukarze zażądali rokowań © 
podwyżkę, nie wymieniali jednak z góry wy- 
sokości podwyżki, chcąc ustałić ją wspólnie z 
właściciełami. Właściciele drukarń nie chcieli 
się zgodzić nawet na rokowania w tej sprawie, 
tak, że drukarze zmuszeni byli porzucić pra- 


` Siraj objal wszyśikie drukarnie i intro- 
ligażornie,- z wyjąskiem rządowych, które za- 
warły umowę ze Związkiem;yna mocy której 
pracownicy tych zakładów otrzymują tymcza- 
sowo 50 proc. ojej a łn po załatwie” 
niu zatargi. 

Przedstawiciele ańwattzy żądają 100 proc. 
podwy żki, zaplaty za ojej i przyjęcia wszyst- 
kich z powrstem do pra Właściciele dru- 
karń chcieli zakończyć i ofiarowali 60 
proc. podwyżki, ale (jak oświńdęzżył główny 
agent syndykału przemysłowców, niejaki 
Bolt, na posiedzeniu obu strón w dniu 12 b. 
m), cofnęli swoje obietnice, gdy Boltim pole- 
cił to uczynić. Wzamian za to p. Bolt ofiarował 
łaskkawie drukarzom.. 5 proc, a wreszcie 10 
proc. podwyżki! | 


Zzgramiecąz. 
Głosowanie kolejarzy niemieckich, 


Ogłoszono w Berlinie, iż brakuje dotąd wiadomości 
o wynikach głosowania kolejazy w sprawie strajku 
w Niemczech, Wiadomości te dotyczą Bawarji, Wir- 
temberu i Badenji, Wirtemberg į Bawarja wypo- 
wiedziały się za strajkiem, Badenia przeciwko. Na 
agółną liczbę 2684252 głosujących kolejarzy nie- 
miechdch — 200240 wypowiedziało się za straj- 


(Korespondencja wlasna), 
Wiec Związku Ludowo „ Narodowego zakończony 
uchwałeniem rezolucji przeciwko Senaiowi i po- 
i diom Kruczyńskiemu i Swatowskiemu. 

Dnia 6 stycznia 1981 r. od rana mieszkańcy 
m, Che'ma zostali zawiiamieni olbrzymiemi pta- 
katami „Jż w dniu tym o godz, 1-szej po poł. odbę- 
dzie się wiec Zw, lnid.-Ngrod, p. t. „Uzgodnienie 
naszej polityki ię W wewńtętrznej na rok 
1921“, Referaty mieli. ć p. B OR, zen 
„Głosu Lubelskiego” i oba 


jemniczeni wiedzieli, iż 
RZS SE 


obecnie je ia ma świaąt'o dzienne, SK: 
zbliżające się w do nowego Sejmu i chcą ko- 
niecznie przeżorsować do nięgo chełmskiego prowo- 
dyra endeckiego p. inspektora S ppa Podgór- 
skiego, 

Wsród wypełnionej ro iżęgi sali teatru „Sy 
rena“ wiec zagaił p. Zygmunt Podgórski, prosząc 
do prezydjum redaktora „Głosu Lubelskiego“, To- 
maszewskiego i jakąś piia, Pierwszy przemawiał 
ie EE a Oia op pod adre- 

ych towarzyszy nięsm ieczjię, Wy- 
r się: „Poniewąż najt lewi- 


coweg, którzy zwykli tylko krzycezć „precz“! przeto 
prosilbym tych panów o zachowanie i t p. 
Wycieczka ta odniosła wegg my, skutek, 


gdyż zebrana publiczność poznawszy się na farbo- 
wamych tisach co chwila przerywala mówcy, Trwa- 
ło to z 1% godziny; kiedy mócwa w kulminacy;- 
nym punkcie swej oracji zaczął wychwalać Roma- 
na Dmowskiego jako „pierwszego obywatela, męża 
opatrznościowego Rzplitej Polskiej*, przypisując mu 
wszystkie zasługi, rozbawiona przed chwiłą sała 
na takie dictum zabrzmiała jednym potężnymi, 
groźnym okrzykiem „pręca ze zdrajcą marodu”, 
„wyrzucić tego bluźniercę", 

Po przemówieniach tów, tow. naszych Habra i 
Tenpica, kiedy p. redaktór zaczą: ponownie prze- 
mawiać wszczą! się tak y nięgpisdhy wprost 
halas ma sali, że p endedki, p. Pod. 
górski, zbladłszy, jak pógasił świece, 
stojące na stole prezydjalnym i, oświadczywszy: 
„wiec rozwiązuję wskutók tego, że łewita nie chce 
dopuścić do obrad nad riajpożyteczniejszemi spra- 
wami narodowemi', zwrócjł się do członków Zw. 
Lud, - Narod, z zaproszeniem ng} godz, 6-tą na 
„herbatę“, gdzie mają się rozstrzygać kwestjo ta- 
kiej czy innej „polityki na 1821 rok“ (sicl). Wiee 
zakończono uchwaleniem rezółucji przeciwko Se- 
matowi i pos'om Kruczyńskiemu i Swatowskiemu, 
którą to rezolucję sala po odwrocie emdeckim je- 
dnogłośnie uchwalila, Potem odśpiewano pieśni 
rewolucyjne: „Gdy naród do ty i „Czerwony 
sztandar, ; 


PT 
to aa. 

Projekt wos o em noszeniu, 
spodni. W senacie terytddiknya ma Wyspach Fili- 
pińskich senator Santos pumzediożył projekt ustawy, 
według którego ludność męgką wysp obowiązaną 
ma być pod karą ciężkięgo więzienia do noszenia 
spodni w miejscach publicznych. Projekt ten spotkał 
się z osirą opozycją w satacie—odnośne prawo by- 
loby bowiem ograuiczediem osobistej wolności Fi- 
lipińczyków, 

W rezolucji, zgłoszonej do projela ustawy, 
znajduje się wezwanie, aby rząd zakupił większe 
zapasy spodni i następnie zgopatrywal w nie męż- 
CZYŻ, 


Nr. 15 


Listy do Redakcji. 


W sprawie pomocy lekarskiej dlą tramzrajarzy. 

: v Szam. Towarzyszu Redaktorze? 

W imię sprawiedliwości i słuszności, prost 
my o umieszczenie poniższego sprostowania: 

W liście do Redakcji „Robotnika“ z dn. 10. i 
r. b, wyczytaliśmy notatkę zastępcy  komisarzą 
Kas Chorych m, Warszawy, p. Pawłowicza, który 
pisze w te słowa: „W sprawie tramwajów mogę za- 
zmączyć, że wszyscy lekarze tramwajowi, w liczbie 
16-tu, z naczelnym lekarzem, d-rem Rychteróm, po- 
zostają nadal ną swoich stanowiskach i Apal 
dziwnem jest, w jakim celu Związek Tramwajarzy, 
miałby uchwalić konieczqość przywrócenia po- 
przedniej opieki lekarskiej, skoro się w niej nie 
nie zmieniło”, Wobec powyższego, Związek Tram- 
wajarzy wyjaśnia, iż jeżeli się do tej pory „nic nie 
zmieniło“, to tylko dziękj stanowisku, jakie zajął 
Zarząd Związku. Zarzęń Związku pomny, że ze 
zdobyczy klasy robotniczej nie uronić nie wolno, 
popierając Kasy Chorych, ża jednak utrzymanią 
tych świądczeń, które miał poprzednio, t. j. 100 
proc. płacy za czas choreby i to od pierwszego dnia. 

Co zaś do lekarzy, to Zarząd Związku jest 
poinformowany, że ci mają posady tylko do dnia 
1-go kwietnia r, b. 

Wyjaśniając rzecz w tych kilku słowach, Zarz, 
Związku, pomimo twierdzenia p. Pawłowicza, jest 
zdania, że jednąk „coś się zmieniło”, 

y Pozostajemy z proletarjackiem pozdrowie 
em 
Zarząd Zw. Zaw, Prac. Tramw. Polski, 


i WYJAŚNIENIE, 


W związku z oghiszoną w Nr. 316 „Robotnika“ 
imterpelacją Klubu MAS. — Biuro Prasowe M, S. 


"Wojsk, przesyła jerzy | Nosi, jakiej u- 
dzielił p, Minister Sptaw Woj ch: 
Rozkazem wojskowego kierownictwa Bud. Nr, 
42 z dnia 22 paźdz, r. ub., razeniesicno 11 pionie- 
rów kompauji robotaiczej Nb 9 w Pucku do kompa- 
nji zapasowej Nr. 1 w Wieńkićj Wsi, Pionierów tych 


nie przyjęła kompania zapasowa Nr, 1 mie dlatego, 


jakoby byli źle umundurowani, ale z powodu nie- 
formalnie wystawionych dokumentów przez kompa 
ję robotniczą Nr. 9, Kiedy poczyniono konieczne 
poprawki w dokumentach, 5 pionierów z rocz. po- 
borowych udało się natychmiast po raz drugi do 
miejsca swego przeznaczenia, natomiast 6 innych, 
kolejarzy, powołanych ma mocy ustawy o świadcze- 


nie pójdą pb nie otrzymają nowych mun- 
durów. "Wobec Miki stawiali żołnierze, do 


ry oddalony był od ktwśłer anji zaledwie o kil- 
kadziesiąt kroków, Zazmaszyć należy, że w tych cza» 
sach żołnierze ma froncie walczyli we własnych cy- 
wilnych ubraniach, a kolejarze wspomniani, jako b. 
wojskowi PETE = posiadali seno dobre mwn- 


cji. R GE 


CYRE Ú inmi 
2 Dwa przedstawienia 
o i 8-e 
o PAYNE dow, Udział wszyst- 


kich atrakcji i BIM: w now. progt. śmiechu. 
O 4rej dzieci płacą połowe. 


Zycie  Gqagodarcze, 


Notowanią giełdy warszawskiej, 


Ruble dumskię w 1000 — 98—108—102, Ru- 
ble dumskie w 250 — S%—86—833, 

Dolary St. Zjedn. 59—750, Dolary kanadyjskie 
680—630. Franki francuskie 50.50—5250, Franki 
belgijskie 58.50—65, Pwanki szwajcarskie 141.50— 
128. Funty szterlingi 8380—3180, Marki niemieckie 
1320—1200. Korony; austujaczie 188—126, czesko- 
słowackie 11—10, sztwedz, 192—178, duńskie 156— 
146, morweskje 153—148. Leje rumuńskie 13,25 — 
12, Liry włoskie 32—30, Marki fińskie 25—22, Flo- 
reny holenderskie 286—242. 

Straty większej własności z powodu inwazji 
bolszewickiej. Związek ziemian rozesłał kwestjo- 
narjusz do swych członków z szeregiem pytań, 
zwifkanych ze stratami, poniesionemi przez więk- 
szą własność wskutek inwazji bolszewickiej, 

W świetle odpowiedzi na kwestjonarjusz stra- 
ty te przedstawiają się jak następuje: 

Stracono koni w powiatach: Pułtuskim — 4125 
sztuk, Płockim — 3000, Ciechanowskim — 2000 
(1806 kompletnych uprzęży), Rypińskim — 325, 
Sekolowskim — 600, Siespeckim — 2190, Chelm- 
skim — 140. Straty w bydle: Pułtuski — 1320 
Płocki — 2000, Ciechanowski — 2500, —Rypiński — 

75, Sokołowski — 700, Sienpecki — 613, Chelm- 
ski — 17, Straty w traodzte: Pułtuski — 480 świń, 
Płocki — 2000 świń, (ieehanowski — 1500 świ 
500 owiec, Rypiński — 30 świń, 450 owiec, Soko- 
lowski — 80 świń, 2440 owiec. Sierpecki — 430. 
świń, Chełmski — 118 świń i owiec, Straty -w a: 
żu: w sześciu powiatach, prócz Chelmskiego, zare- 
kwirowali bolszewicy 720 wagonów, 

„ Wskutek inwazji nieebsiano w pow. Pułtus- 
kim 50 proc., Plockjmm 80 — 40 proc., Ciechanow= 
skim — 70 proc, Rypińskim — 30 proc. Soko- 
łowSxim — 25 proc, Sierpeektm — 50 proc, i 


my Porwpowe"wr""m> 


Ni it . 


Kronika. 


11 ciągnienie Miljonówki, Wczoraj w Kasy- 
nie urzęduiczem na Nowym Świecie 67 odbyło 
$ię ciągnienie jedenaste miljonówki, 

Z kola wyszły uasiępujące numery; 

0,270830 
1,956,738 
2,272,165 

Wszystkie trzy sprzedane do Poznania, 

Chleb, Od poniedziałku, dn. 17 b. m. do 
soboty uu. 22 b, an. wiącziie będzie sprzeda 
Wane; na kupon ir. 8—2 f. chleba pszenne 
go po m. 8.50 za fuut, lub 2 fun, żyta, po m. 
750 za lunt, 
|| Kupony chlebowe 1-ej dekady nr. 12 i 
14 utraciły wartość ż dn. 15 b. m. włącznie i 
Pealizowalie nie będą. 

— Kupony chiebowe 1-ej dekady Nr. 12 i 14, 
ważne są ua chieb do d, 15 b. m. wiącznie i reali- 
zowane będą przez punkty luk na chieb pszenuy, 
jak 1 na chleb żytni, bea różnicy uuinerów kart 
żywnościowych, 


Cukier. Kupon nr. 13 ważny jest na cukier do . 


da. 15 b, m. włącznie; na kupon ten sprzedawany 
będzie cukier biały w ilości I f. za mk. 30, wy- 

ie w następujących sklepach miejskich: Do- 
bra 64, Leszno 12, Żelazna 54—56. Muranowska 8, 
Stalowa 46, Wołowa 48. Sprzedaż cukru na m. sty- 
«zeń rozpocznie się w dniu 14 b. m., przyczem wye 
dawany będzie na kupon nr. 7—1 funt cukru biale- 
go za mk, 50. Kupon ten ważny jest do d, 1 lutego 
r. bież, x 


Sól. Sprzedaż soli rozpoczęto na kupon nr. 6, 
wydając po 2 f. soli ciemnej po mk, 2.85 za funt, 
Kupon ten ważny jest do du. 1 lutego r. b. 


Wyjaśnienie w sprawie „East Expressu, — 
Wydzial Prasowy M. S. Z. prosi o zainieszczenie 
następujacego sprostowania: 

Wiadomość, podana w nr, 14 „Robotnika* z 
dnia 15 stycznia o tem. jakoby p, Miaister Spraw 
(Zagreniczuych, ks, Sapieha, był. współwiaścicielem 
ageucji prasowej East Express, jest nieprawdziwa. 

Do Pisarzy Polskich! Na zbliżający się ty- 
dzień Góruośląski, Obywatelski Koinitet W yko- 
uawczy obrony Państwa wznawia dziennik-piakat 
„Strażnica* i rozsyiać go będzie do  wszys.kich 
gmin i parafji calej Polski, U, K, W, O. P. prosi pi. 
surzy polskich o nadsylanie krótkich (nie wyżej 
bO wierszy) artykulików, aforyzmów, uwag i t. p., 
związanych ze sprawą naszą wogóle, co ubarwi i 
urozmaici pismo, zaciekawi lud j zachęci go do 
czynu. Temin zaraz] 7 
9 Adres: Warszawa, Kredytowa nr, 4, obywa- 
felski Komitet Wykonawczy Obrony Państwa 
Rejestracja Górnoślązaków w Kongresówee. 
Ministerjum spraw wewnętrznych poleciło wszyst- 
kim gminom udzieleuie pelnej pomocy osobom de- 
legowanym przez komitety  plebiscylowe Górno- 
kląskie dla przeprowadzenia ponownej rejestracji 
Górnoślązaków, zamieszkujących na terenie b. 
Królestwa Polskiego. Gminy winny dostarczać dæ 
legutom potrzebnych środków transportowych, 
sprowadzać uprawnionych do glosowania  Góruo* 
śiązaków do kaneelarjj gminnej lub powiatowej i 
legalizować wszystkie wpisy natychmiast, 


Dostarczanie mleką dzieciom, Począwszy od 
dnia 1-go stycznia, dostarczanie mleka  biednyw 
dzieciom naszego miasta, ulega reorganizacji. Do- 
tychczae wydawały je pijalnie  Polsko-Ą merykań- 
kiego Komitetu Pomocy Dzieciom, oraz pijaluie 

| Miner, Komiletu Rozdzielczego. Obecnie akcję tę 
przejęly stacje Mlerzne, urządzone przy kuchniach 
P. A K., P. D., oraz Stacje Mleczne Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. Mleko wydaje się jedynie dzie 

` eiom do lat 8. Matki, chcące, ażeby dzieci ich ko- 
rzystaly ze stacji mlecznych, winny zgłesić się do 
Biura Stacji Mlecznych (Krakowskie Przedmieście 
ur. 64) i przedstawić tam metrykę dziecka, oraz 
zaświadczenie właściciela domu, Biuro to przyjmu 
je opiatę za caly miesiąc, Cena porcji — 60 fen, 


W sprawie statystyki stanu zatrudnienia w 
przemyśie. Wobec bięcu druku w tekście rozp, 
Rady Ministrów z du. 18 października 1920 r. w 
przedmiocie statystyki siasu zatrudnienia w prze- 
myśle (Dziennik Ustaw 115 4 dm, 20 grudnia 1920 
r). Gówny Urząd Statystyczny zwrata uwagę pas 
mów Wiaścicieli, względnie Kierowaików zákla- 
dów górniczych, hu'niczych, fabrycznych, oraz rze. 
ttieślniczych, że obowiązek zarejestrowamia się a 
waściwych ibspektorów Pracy, Oraz obow'ązeg 
przesylacia sprawowlań statystycznych do Glówne. 
go Urzędu Statystycznego dotyczy wszystkich pań- 
stwowych. komunalnych į prywatnych (stalych, 
lub sezunowych) zak'adów przemysiowych, 0 ile 
posiadają one motor, (bez względu na siłę motoru) 
lub nie posiadając motoru, zatrudniają więcej nià 
pięciu robotników, $ 

Niezbędne druki właściciele, wzgl, kierownm 
cy zak-adów, mogą otrzymać od właściwego lnspek- 
tora Pracy (w byłej Dzielnicy pruskiej od lnspek- 
tra przemys!owego). 

Glówny Urząd S!atystyczny zwraca uwagę, Że 
7 stycznia up'ywa termin przesy' ania sprawozdań 
do Głównego Urzędu Statystycznego za miesiąc gru” 
dzień, , 

Obowią zek zarejestrowania się u- Inspektora 
Pracy (Inspektora Przemys owego) upłyną! już dn. 
B stycznia Zwraca się uwagę na skutki karna wy- 
mikające z niewypelnienia obowiązku rejestracji. 
lub obowiązku przeszania sprawowiądia w terminie 
wiaściwym. 


„ROBOTNIK”, niedziela, 16 stycznia 1921 r. 


Paszporty megraniczne dla akademików, W spra- 
wie wydawania paszportów zagraniczuych uczniom 
i akademikom, celem ukończenia przez nich szkół 
zagranicą, Biuro Prasowe M, 8. Wojsk, komun ku- 
je, że pozwoleń na wyjazd za granicę w takich w y- 
padkach udzielać będą odnośne PKU., jedynie wy- 
jątkuwo na podsiawie należycie umotywowanych po- 
duń, popartych rzeczowymi dowodami, Przy wyda- 
waniu zezwoleń na wyjazd za granicę uważać nale- 
ży za motywy godne uwzględnienia: staly potyt ro- 
dziców zagranicą, brak odpowiednich szkół w kraju, 
daleko już posu.ięie siudja w szkole zagranicznej i 
t p. W razie wątpliwości, będą PKU. przed wyda- 
niem pozwolenia na wyjazd za granicę zasięgać opi- 
uji DOU., względnie M, S. Wojsk. (Sekcja Pobor, 
i Uzupełnień). : 


(a) Ograniczenie w przyżnowantu urzędni- 
ków. Zarząd tereuów przyfrouwwych polecił sia- 
rostom powiatów wschodnich wstrzymać angażo 
wanie nowych urzędników do lustytucji państwo- 
wych bea różnicy ich stanowisk | klas, Wszystkie 
nowe nomiuacje urzędników polecono przysłać do 
Warszawy, 


(a) Zboże siewne. Zamówione przez Mini- 
sterjum rolnictwa w Poznańskiem zboże siewue 
dla powiatów zniszczonych podczas zeszlorocznej 
inwazji bolszewickiej do tej pory nie nzdchodzi, 
nie bacząc na wpiacenie przez ministerjum 40 mil. 
marek i dostarczenie wymaganej Ilości wagonów. 
Miuisierjum zwrócilo się do władz poznańskich z 
prośbą © zmuszenie roiników dostarczenia zboża i 
wykonania zobowiązsń, 


Wystawa w kamienicy Baryczków, Wystawa 
„Tempore belli“, zorganizowana. jako wystawa 
Towarzystwa Opieki nad zabytkami przeszlości w 
kamienicy Baryczków na Rynku Starego Miasta. 
jest b, piękna i ciekawa, 

Wystawa otwarta jest codziennie od 10 do 8 
pp. w niedziele zaś i święta od 10 do 5, za niską 
oplaią 20 mk. za wejście, i 


Odezyż Tuwima, W środę, dnia 19 stycznia, 
odbędzie się w sali Tow. Hyg.euiczuego (Karowa 
ur, 81), odczyt p. Juljana Tuwima na temat; „Wait 
Whitman’, Ze: 


Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs arty- 
styczny, ogwswuy prz biuro Propagandy We 
więtranej ba szkie plakatu, mającego szerzyć zro- 
zum.euie wartości morza dla Polski, nadesłano 40 
projektów, z 

Sąd konkursowy przyznał 1-szą nagrodę w 
kwocie 5000 mk, p, Heatykowi Uziemble za pro- 
jekt, przedstawiający godio Rzeczypospolitej i Lwa 
Pomorskiego na tle morza. Drugą oagrodę otrzy- 
mał prof. Wincenty Wodzinowski za szkię „Czu- 
waj, orie|”, Trzecią nagrodę przyznano p. Emilowi 
Lindemanowi. l 

“Plakaty nienagrodzone mogą być odebrane 
przez autorów w Biurze Propagandy Wewnętrznej 
w godzinach urzędowych. 


Wieczorek tanoczay, Jutro o godz, 7 wiecz. w 
salonach Stowarzyszenia Techników — Centr. Kom, 
Kult.-0św. pracown. pocz i telegrafów urządza, na 
dochód Kolo.ji. letnich, herbatkę towarzyską, Tańce 
prowadzić będzie baletmistrz Chojecki, przy dźwię- 
kach artystpeznego bwarietu, Wąłtpić nie należy, że 
salony Techników na herbace wypełnione będą do- 
borową publicznością po brzegi,- Poozstałe bilety 
nabywać moża w kasie przy wejściu od godz. 6 w. 


(m) Zamachy samobójeze, Przy ul, Milej nr, 
68 olrula się arszenikiem 22-letuia Chawa Łisowa, 
przy mężu. którą, po udzieleniu poniocy, pozosia- 
wiowo na miejscu, ; 

— W domu nr, 22 przy ul, Oknpowej otruła się 
kreozotem 19-letnia Czesiawa Podhorska, którą po- 
gotowie przewiozio do domu, 7 

— W domu pr, 6 przy ul, Orlej otruł się jody- 
ną 15-letni Fel'ks Gu'ermsn, którego, po udziele- 
niu pomocy, pozostawiono na miezjcu, 


(m) Samobójstwo, 30 letnia Józefa Sieradzan, 
która wczoraj reio, po nieudanem uduszeuiu si6siry 
swej, Marji Paruszewskiej przy ul, Marjensziwił 
Gr, 27, Dapia sę, w celu samobójczym, esencji 
cciowej unana w szpitalu św, Rocha, 


(m) Naped rabunkowy. Siedmiu uzbrojouych 
W rewolwery Zbójów dokonało napadu na wm.eazka- 
nie Szizepana Świerczewskiego ma szosie Radzy- 
nuńskiej mr. 28. Sieroryzowawszy domowników, 
obóje zyabowai golówkę, ubranie, bielzię i t. p. 
wartościowe rzeczy, póczem utekli W strunę uśsy= 
pu kolejowego, Wartości zrabowanych rzeczy Świer- 


czewsiki narazie nie możę określić, 


(m) Kradzież w szkole. Przy ul. Mokotowskiej 
nr. 6, z szwlui szkoły państwowej im. pp. Wawel, 
benga i S, Rotwanda, skradz.ono Józefowi Makom- 
skieunu (Wie/ka ut, 60) bekieszę na czarnych bara- 
nach, wartosci 29.000. mik. j 


(m) Aresztowania, W ciągu doby ubiegłej a- 
resztowani zostali: Micaal Pietrzzk (Rakowiecka 
nr, 20), dozorca Więzienia mokołowskiego, oskarżo- 
ny o puszczamwe w obieg falszywych banknotów. 
pochodzących z kradzieży ż tegoż więzenia; Śa- 
ma Libermaa (Smocza ur. 50), schwyiany na go- 
rącym uczynku kradzieży portielu w tramwaju Z 
kieszeni ubrenia Lreny Kuczyńskiej; Marjanna Ku- 

wska (Nowosielska or. 8), schwytana na go- 
tącym uczytwu kracz.eży w mieszhauiu Agnieszki 
Świątek przy ul, Czerniakowskiej nr, 95; Stanis aw 
Kłosowski (Senatorska nr, 12), oskarżony ọ Awu- 
żeńsiwo; Juljan Szułe (Towarowa ur. 25). podej- 
rzędy o wepo udział w kradzieży z fabryki p, f 
»Gerlach į Pulat“, 

(m) Kradzieże na kolejach. Na stacji Warszawa- 
Główna-Towarowa ze składów kolejowych skradzio- 
ao 1669 funt, sionny i sadia, wartości 150.000 mk. 

— Z trzech wagonów na tejże stacji skrudzo10 
24 krem niosiężcie, wariości 140,000 mk,; Irenie 
Aroczyńskiej z Grodna skradziono walizkę, zawie- 
nejącą ubrania i biżuterję. ogólnej warmości 604% 
wK. ; Jugwnowy Waygurdowi (Sudua nr, £2) sura- 
ugo) W poczekalą, |] klasy waiizkę z ubran eu 
WOśWOWEM, 8 miljonówki i e drou.aygi, ogolnej 
warboel 100.604 mk.; Siefanji Pietruszewicz 4 Ma- 
polski skra iziong walzkę z dbraciem * t.elizuę 
wartości £U,600 mk.; Łezobji Durusz 4 Ma'0,0l.ki 
skradziono Waiizkę z ubrawiem i Memi rz 
wartości 80,000 mik, (ERZE E E NE 


1. 


Wydawanie Deputatów. 


Miejska Komisja Kwelifikacyjna do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej zawiadamia, iż SĄ 
z powodu trudnej sytuacji aprowizacyjnej, dolykającej ogół ludności, depulaty przemysłowe za paź” | 
dziernik r. ub. muszą być iymczasowo wydane w normie zmniejszonej, a mianowicie: wl 


5 f. mąki pszennej, 3 f. kaszy jęczmiennej, I f. kaszy jaglanej | 
` oraz w zwykłych normach Í fa pączaku i il} fs cukru biatcy0a 


Artykuły te, z wyjątkiem mąkt, wydawane będą przez Miejską Komisję Kwalifikacyjną od dnia: 
17-go b. im, mąka zas pizydzielana będzie w miaię utrzymywania transportów z Gdańska, przyczem 
przedewszystkiem, uwzgięuniane będą zgłoszenia zakładów przemysłowych, zatrudniających po 100 
robolników oraz kooperatyw, repieżeniujących najmniej ż» drobniejszych zakładów przemysłowych. s 

Dyspozycje na deputaty wydawane bęaą codziennie od godz. 9 rano do 12 w południe w po- A 
rządku nasiępującym: š ý ESA 


17 stycznia — A, B i C 
e PARA I —DEiF 
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20-545 —ALiŁ 
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w biurze Miejskiej Komisji Kwalifikacyjnej do spraw D.A. W- Zaopatrywania—Rymarska 3, pok. 


LA 
l . 
Z sądów. 
Pod wp'ywem Sherloka Holmes'a, 

Giosnu przed kilku laty kradzież z okua wysta- 
Wwowcgy kantoru L, Matliowbawna przy ul, Marszał 
kowsk.ej zapoinocwą podstępnego wywo aia popie 
chu ulicznego przez podiuzenie pelard pod s yuy 
hadiwajowe — bjia pradie sprawy W Saisie 
pusou 8 ukręgu st. m. Warszawy, 

Jako osian eni m.eli stanąć przed Sądem dwej 
b. uczniowie szkól Reja i Routalera, 17-to i 18-ieini 
Zalzisiąw ŻŁiesński i Edward sSzóąwiowski, ktorzy 
na stedztwie, wsiępnem, prowadzcncni jesze prze 
wiauże Oltupacjjie 1.euictkhie, EEEN się do wi 
ny. Mysl o kradzieżach powstaa w naszych gło- 
wach — mówią ci m odzieniaszkuwie, nawskriś 2€ 
psuci — pod wpływem książek treści kryminau- 
siycznej, w rodzaju „Sherloka Holmesa”. Ks aż- 
ki te pochiamaliśiiy z zaełłwytem i opowiadaliśmy 
sobie ze szczególmem namaszczeniem dzieje jį czy- 
ny zbrodnicze, tak zw. „wiemywaczy dżenteluie- 
nów*, kiórzy drogą rozmailych  wyral nowanych 
sziuczek i polsiępów pouunażali swe zasoby ma- 
terjauie po to, by je później roadzć instytuejoin spo- 
łeczno-Flantropinym, lub oddzieinym jednus kom, 
pozbawionym środków do życia. I nase zamiary 
wo były inue. Chcieliśmy skaadziowe u M, p.enią- 
dzę rozdać bieduym, Jest to dla nas wielka zagade 
ka, skąd policja iuga Wpaść na Loup Lasz,ch czy- 
uów 1 ten unemowawié dalsze dziaian:a 

Dalej z «ią drubsazyownusuą 1 KOieUWO Opowia- 
dali zautzynicy, jak Wysuwaw przediQygiwu, ui jp 
dzeliii pwe reie, jak dej rzuci je pui 
przygotowauia petard, jak póżniej ruadli je. pod 
bweguący Wwamwaj, by wyworeć pop och i zbiegowi- 
sko, a w tym cassie korzysiać z zam eszanią i rzucić 
se na wysawg Matluwuawiiaą, wad Wyciąguęii 

W czasie pozostawania na wolmości za poręcze- 
niem dziauka, Z .elibski wslypił był do wojska i ja- 
ko kapral 4 purku wemów w 1919 r. odbył Kaniuja- 
nję przeciwko bolszewikom i w tej kai.puuji seba- 
wi się choroby piersiowej, wskutek czeog rgdzina 
wysłaąa go na kurację za granicę, gdzie i obecnie 
się znajduje, z 

atri otem pisemnie Sądowi, dziadek-porę- 
czyc.el prosi o odroczenie sprawy, gdyż przerw anie 
kuwacji mogloby ujemnie wpłynąć na zdrowie ch op- 
ca; sprawa nie jest pilna, gdyż szkoda, zrządzona 
Machon baumowi, zosiałą puiiryla; obecuie zaś, wo- 
bec nader uciążiiwy.h warunków kanwsikac, jaych, 
truluo byłoby w ciygu kilku dni sprowadzić oskar- 
żonego, > 
Fimen dziadek-<poręczycie! powołuje się na 
chorobę oca oskarzowego, który zinan w szpitaiu 
dla uiuysowo chorych i dowodzi, ie i Zdaiskaw Z. 
jest niedorozwim ętymm psychic.me i że, sądząc % 
jego tca.ego zachuwanią się, nie rozumiał tego, w 
czywi,, i \ 

Sąd pokoju (sędzia Urbanowicz). sprawę odro- 
i, wyzmaczając termin nowego posiedzenia, w 
tej sprawie na luty r. b. jednocześnie postanowił w 
razie miestawiesia się oskarżonych i w tym nowym 
terminie, sprowadzić ich pod przymnusein, 


Teatr i Muzyka. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Orłę* E. Rostanda. 
Dramat ten poety Irancuskiego wciąż jest 
żywy i ciągle jeszcze wzrusza, Rosand bow em 
uderza w uim w strung najsilniej brzmiącą w 
charakterze lsaucuskiiu — w poczucie dumy 
nasodowej i dziejowej chwały, Ne jest on 
również obcy polskiej psychiię z powodu bli 
skiego, ścisłego związku między Polską i Fran- 
cją za Napoleona. Napoleon jest taksamo bo- 
haterem poezji francuskiej jak i polsk.ej. Ni- 
gdy o nim ne zapomina nasza poezja, wegi 
muożą się studja historyczne o tym najwięk- 
szym wodzu i prawodawcy dziejów wapółczes- 
nych. Slad i nieszczęsne losy króla rzymsk ego, 
Syna Napoleona, budzą odzew Ww duszy pol- 
skiej, zwlasz'za, że ks. Re chsladzki był w nie- 
woli i został w sposób wyralinowany dopro- 
wadzony do śnuerci przez Habsburgów i ks. 
Metlerni ha. Jakże ma nie budzć zaintereso- 
wania ten dramat, w którym właśnie Meiter- 
nich gra rolę kata napoleońskiego orlęcia. Tea 
sam Metternich który z lubością maczal ręce 
w krwi polskiej w'r. 1846. Więc „Orlę* może 
n'e wzruszać tylko ludzi, którzy przebywają -w 
sierach czysto „artystycznych*,  pozbaw.onych 
wszelkich związków z życiem swojego narodu. 
Zwłasz za, że „Orię*, nie będąc wprawdzie 
dramatem arcydzielnym, wyrasia jedaak wy- 
soko ponad śmiecie reperiuaru francuskiego, 
które s'ę u uas z predylekcją i aż nazbyt często 
wystawia. Ułówna wada „Orlęcia* polega na 
braku proporej: sił zmagających się: — chory 
chłopak i potężny zbój. Wynik pojedynku mię- 
dzy synem Napolecna a Meiernichem jest 
a góry w wyobraźni widza przesądzony na nie 
korzyść słabego orlęca, klóre ani razu nie po- 
kazuje pazurów napoleońskich  przebiegieniu 
oprawcy. 
Dramat Roslanda odegrano ze staranno- 
ścią troskliwą. Sceny zb orowe, np. obraz w 
końcu aklu pierwszego, oraz bal maskowy, 


byly wyreżyserowane zuakomicie pod wzglę- | lu literackiego. Przegiąd obowiązuje zawsze chae 


i Pe 
22wstycznia — P i R TAN 
4 c= 


m 
264 


m 


nh 


dem plastycznym i ruchowym. Popisowa rolą — 
Osterwy — orlęcia, budziła na widowni uspra* — 
w.edliwiony euiuzjazm. Świetna tyrada siere 
żauta Freukla na temat heroizwù żolnierza na: 
poieuńsksego wywolala burzę oklasków. Sto- 
sunkowo nikle wypadła scena na polu bitwy. ye 
pod Wagram. Spiskowcy nie umieli otoczyć 
się almusierą spisku. Ślczuą syiwelę Macjie 
Ludwiku nurysowała p. H. Zahorska, artysika 
coraz widoczniej wybijająca się na scenie 
„iiozmailości", Trafnie postawił rolę Meite- 
ucha p. Siaszkowsk,, podkreślając zimne © 
krucieństwo cesarskiego oprawcy, ale za mało. 
przepoił tę postać posępnym kolorytem, który. 
powinien uderzać w niej na pierwsze wejrze” - r 
ne. Udało się to natomast w epizodycznej 
roli naczelnika policji p. Owerlle. JR 
Z. K. 

Z FILHARMONII. - aż 

Z pośród ostatnich koncertów wyróżnił się 
szczególnie symioniczay z przedostatniego piątku 
był to koueert piękny, zarówno dzięki programowi, 
jak i wykonaniu. W programie zuajiowaiy się 
hóżyckiego — uweriura do opery „Morua Liza q a A 
Kaciinaninowa Koncert fortepianowy c-moll, Kam  ' 
iowiczą poemat symłoniczuy „Stanisław i Anna R 
święciiiowie*, wreszcie Schreckera „Verpiel zu 
einem Drama“ (wstęp do dramatu) — wszystko 
muzyka moda i dobra, $ 

Koncert Rachmaninowa, którego nie przye 
pomiuam sobię w Warszawie w ciągu ostatnich 
dwóch sezonów, jest typową muzyką rachmaniuoe = 
wowską i równie typową rosyjską, Tkwi w nim eae | 
ły smętek, cala ponura melancholja duszy rosyj 
skiej. Najsiluiejszą w wyrazie jest jego część | 
pierwsza (moderalo); dalsze stają się nieco mono* | 
tonne i mniej interesujące. Koncert ten zagrał St a 
Askenazy; niesiely, nie zawsze można go było w 
slyszeć z po ża orkiestry, która partję tortepiano= 
wą miejscami przysianiala catkowicie, Później nas ke 
stąpił Kasiofice. O Karłowiczu truduo mi—z re 
guly—wyrażać się inaczej, aniżeli z zachwytem; pa” 
jeśli to może błąd, to się do miego otwarcie przys 
zuaję*). Jakiekolwiekbądź bowiem wpływy lub 
reminiscencje wyzierają z jego dzieł (—także i a 
„Oświęcimów”) — jedno jest zawsze zupelnie per 
wne: w czystej krynicy jego natchnienia, nigdy 
nie widać dna; jego Świeża, ożywcza w swej bea: 
pośredniości inwencja, nigdy nie wysycha. Karlo- 
wicz — mówił tylko wtedy, gdy rzeczywiście miał ,— 
coś do powiedzenia. „Stanisław i Anna  Oświęci=, RL 
mawio“ — to legenda o tragicznej miłości brata $ 
siostry przyrodniej, muzyka w zasadzie programe | 
wa, Ale program można tutaj spokojnie włożyć do 
kieszeni. a muzyki wysłucha się mimo to, a może 
właśnie dlatego, z intensywnem: napięciem do sas RE. 
mego końca. Doskonała w niej instrumentacja, pee S. 
wue jaskrawsze pomysły kolorystyczne, jeśli na+ 
wet są, nie wypychają się — jak u Straussa, z tr 
petem na sam przód, choć niby Karłowicz wlaśnie 
na Straussie („Don Juan“) się wzorował w tym 
utworze, Jakże często bardzo sumienni i równie: 
oschli fachowcy z powodu podobieństwa figury. 
muzycznej — nie umieją doczuć się MY UEN 
różnicy w treści|.., ep, 

F, Schrecker należy do najmłodszych twórców 
niemieckich, Do niedawna jeszcze enfant terr a 
muzyki niemieckiej najostatniejszej doby — za= 
czyna obecnie wchodzić coraz skuteczniej W modę 
i zdobywać sobie krytykę szczególnie swemi dra* 
matami. Wykonany ostatnio utwór jest —i ow* 
szem — nie banalny: napisany 2 doskonałem 
znawstwem orkiestry, zwłaszcza jej kolorów i w tym 
względzie wyraźnie przypomina Debussy'ego; par 
siada urozmaiconą rytmikę j mie przykre, ale 4 
krótkim oddechu — melodje. Być może, że z pos 
wodu zmęczenia pod koniec koncertu, silniejszega 
wrażenia na mnie nie wywarł, 

Orkiestrę prowadził po raz pierwszy w Fib A 
harmonji p. Rodzińs%i, Wrażenie —ogólne jaknaje 
dodatuiejsze, Widać, że młody ten dyrygent w każe 
dą produkcję wkłada wiele sumiennej pracy, 
(6. d. n.) „ R, $ 
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*) P. dr. Jachimiecki osądza Karłowicza weas 
le powściągliwie w swej „Historji muzyki pole n 
skiej“, (Warszawa, 1920, u Gebethnera i Wolff NE E 

OTWARCIE TEATRU „MIRAŻ® AĘE 


; Do nowoprzebudowanego, wygodnego, obe 
szerpego (na 1200 miejsc), estelyczuego gmachu, 
przeniósł się teatr „Miraż“, 

Na otwarcie dauo 3-odslonową revue Józefa 
Wóycickiego i ladeusza Frenkla p, t; „Apollo 
Warszawie”, Utwór, ehoć miekiedy pozbawiony 
dowcipu i humoru, ma przeblyski rzetelnego talens 


DSN 


a | „ROBOTNIK”; SIsdzT6Ta, 16 etydiiia 1821 n O Ten 


rakter aktualności i sceniczności, które wywrzeć | art, malarza Galewskiego estetyczne i efektowne. biazgowo opracowała rolę Leny, traktując ją inte , go „Papierowy kochanek“, Wieczorem „W malym 
mogą wtedy należyte wrażenie, Otóż tej zpoistości | Orkiestrę dzielnie i sprężyście prowadził kapel- ligeatnie, z naturalnością i wdziękiem, Pp.: Ró- | domku“, 


„mevue” nie posiada, numery jednak poszczególne | mistrz Jaworski, M,L, . | żańska, Szpakowska i Gorzkowski stworzyli skład- Teatr Mały, Dziś o g. 4 pp. po cenach mito 
{jak „Pal cię sześć“, duet Poduszki i Nasienia z TEATR POWSZECHNY. i ny zespół, P, Staniewski dobrze oddał typ cynika | nych „Moralność pani Dulskiej“, Wieczorem Kiki“ 
muzyką Jaworskiego, zgrabnie napisaay prolog, 9 Hermana, wpadając jednak niepotrzebnie niekie- | komedja A. Picarda, 
oras przemówienie Wiarusa), szęzerz» podobają | „Skowronek”, sztuka w4 aktach Ernesta Wilden | gy w ton tarsowy, ML, _ Tesir Praski daje dziś dwa przedstawienia: G 
= się publiczności Salwę śmiechu wywołuje poja- brucha, w przekładzie Gabryela Kempnera. a godz, 8, po cenach zniżouych, „Bęben“, Wieczorem 
ie: wienie się syn:patycznego artysty miuiaturowego, Ernest Wildenbruch, powieściopisarz i nowe- Z Opery. Dziś o g. 8%4 pp, po cenach zniżo- | PO Taz drugi „Ciotka Karola", 
=D Dudzińskiego z przejechaną przez tramwaj gę- | lista niemiecki, uznaje naturalizm w sztuce, Obok | nych, „Halka“, Wieczorem balety: „Gizela“, „Flet | , Teatr Powszechny, Dziś dwa razy: o 4pp.io$ 
+ sią depuiatową. P, Grodnicki bardzo starannie wy- | nastroju sentymentu i poezji, Tym  „Skowron- zaczarowany” i „Divertissement“ baletowe. wiecz, farsa z francuskiego „Mąż w komorze“, 
= meżyserował revue i z ekspresją dramatyczną wy- | kiem“, opromienionym wdziękiem szezeroziotego Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro „Orlę* Ros- „ Przedstawienie abonamentowe w teatrze Poł. 
va powiedział, jako Wiarus „Ode do Polski“, P. Sre- | humoru i pogody jest Lena Szmalenbach, córka tanda. Początek punktualnie o godz. 7- wiecz, skim, Biuro Centrato Komisji Międzyzwiązkowej 
| o brzyeki wykazał doskonałą dykcję i estetyczne wdowy po robotniku fabrycznym.  Wildenbruch Teatr Polski, Dziś o g. 8% pp, po cenach zni- Kulturakio-Artystycznej zawiadamia niuiejszem, iš 


C. miał ruchy, jako Apollo. Jego świetną partuerką | stara się pogodzić warstwę robotniczą z drobno- | żonych, „Wesele Fonsia*, krotochwila Ruszkow. | we wtorek 18 b. m. odbędzie a'g przedalświenią 
_ była utalentowana artystka, p. Zarzycka. Pp.: mieszczańską, co udaje mu się do pewnego stop- skiego. Wieczorem „Powrót, komedja Flersa i abonamentowe C. (grupa I1). Bilety wydaje tiuro 


` Dowmunt (doskonały, pełen werwy i komizmu, | nia, Wzloty artystyczne „Skowronka“ występują | Croisset'a. i ; komisji od 12—1 i od 5—7 w., oraz przyjmuje ně 
Jako Poduszka), Horski, Misiewicz, Baumanowa, | plastycznie, dzięki dobrej interpretacji aktorskiej. Najbliższą premjerą w teatrze Polskim będzie | F9 ZAPISY. (Lokal: Bracka 18, Zw. Naucz, Szkół 
.. Artówna (uiezrównana Józia Staniczarka) i Ko- Artyści wniknęli w realistyczne postacie sztuki. tragedja Wiktora Hugo „Ruy Blas“, Następnie uka- Średnich). 


R walska, tworzyli świetny zespół, Pp.: Gna- | P, Wacławski grał Augusta Langemihala z zapa- 


| że się nowa sziuka Siefana Żeromski iala r + | 
towska, Cesarscy, Nowicka i Rybaczewska, wyko- l lem i szczerością, x i E WAY VANIA 


kawiczka*, Trzecią z rzędu premjerą będzie „Ku- 


WNE nali tańce z werwą. P, Ratold pięknie odśpiewał Dużo zacięcia charakterystycznego miał p. piec wenecki“ Szekspira w nowej inscenizacji. Na piebiseyt górno-śląski, 
~ miłym swym głosem duet z Nowieką. Dekoracje Puchalski w roli Gotlieba. P, Szyndlerówna dro- Teatr Reduta. Dziś o godz, 3 pp. Szaniawskie- Wacław Wolski mk. 300, 
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2 przedstaw. o g. 719. łu. Występy .gośc. W. Gnatowskiej prim. Op. W. 
Teak „QUI PRO QUO ori Gorons | zara dego | 1) „Rotmistrz 2 obłoków" eoeta, 2) „MŁ eski” 


r 
tani rulerji - o zyn- * | | i 
lusenburga- l 2ir52 ma odias ppi ode. | ML |3) „Sylwester u pp. Kompas”. MallAliSZE LNIIQ Polskie 
33 
» i RAWA Warszawa, Marszałkowska 95 


ULOGNIE JE SĘ Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96 
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Dziś o godz. 5-ej popołudniu 


I Leonara‘ i POLECA: 
w Sali Rady Miejskiej : 3) owy arire „| Kocporatywom, Stowarzyszeniom, Związkom, Sejmikom i Ssleom 
6 iolegr, relusz. lik, 40, É | Towary: Kolonjalne 
12 5 | Cukry i Czekolzdę 
Jeneral NIESSEL ” Pórt rety | Śledzie na beczki 
wykwintnie wykonane Bł || Wysyłka koleją Mydła i dodatki do prania 
PRD SZBE NAZA | Asekur, transp. Pasty do obuwia i szuwaks 


wygłosi konferencję 


A smesa — smary i oleje. 
Dr. med. Udra LODZNLIA! | pozę i 
chor. wen. skórne i włosow, ko- : 
smetyka, kobiety i dzieci. Mar- 


sanie a wi ie. | M Departamencie Oświaty Tymczasowej Komisji Rządcącej 
dl. dery DąGlOWSKI (z Kijowa) Grodkowej Litwy 


Choroby weneryczne; skórce a 

's8, Miouczapłciowe GU u—4. wakująa 
Nowogrodzka i, tel. 61-94, | Stanowiska 
jae niini Tiea (Eloczyć ots kij | 


NONE: 
żyw 


w języku francuskim na temat „MAROKKO%, 


ć Konferencję zagai w języku polskim Red. W. Rabski. 
Po konierencjj — MARSYLJANKA" i „ROTA“. 


Ta 
EI 


W ADMINISTRACJI SZKOLNEJ, 


} ily il LASIĘDSWO BĘ) sygn klerowników zakładów naukowych 


większych fabryk I przedsię- b) nauczycieli, nauczycielek szkół średnich, zawodoó» 
biorstw handłowych. Artykuły te- wych, powsżechnych. 


Zaproszenia (po Mk. 100.— na cel Wielkiego Tygodnia Górno- 
śląskiego) w Sekretarjacie Komitetu Wielkiego Tygodnia Gór- 


Kir a e 


; a E Lainaan delaia: Blu lamie joe id O aeS 
k ; Ę czasowej Komis . 

X nośląskiego, Ratusz — Urząd P rzemysłowy. Stefan 54ULG dzącej Środkowej Litwy, Długa 50, IV-e piętro, pokój 418, A 

$ji , Warszawas PARETE — 

K l Marszałkowska 25, R 
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= Jan Akapi jkipjg z zę żywe 


b. star. ordyn. szp. 3-go Łazarza. Írek ząb. Krucza 42—10. Uwagal 
== | Chor. wensryczne | skórae Kró- | Mieszkania 10. 


Konkurs. A Tanio! Tanioy || | i SE JE 
GdTddlA TSDOLAICZA 


Samuela Kona, Częsiochowa, Do- 
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